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M I E S Z K A N I A  N A W O D N E
PRZEDHISTORYCZNE

PKZBE

Dra Karo la  Libelta.

(D alszy ciąg).

d)  Nnwodziskii Czeszewskie.

Wieś rycerska Czeszewo w powiecie Wągrowiec- 
kim, na pół dro^i od Wągrówca do Kcyni, jest jedną 
z najstarszych osad tej okolicy; była zawsze wsią ko
ścielną, a akta w Kcyńskim grodzie, przechowały 
układy o granice i jezioro, aż pod koniec XIV wieku. 
Kościół zapewne kilkakroć spalony, nie zawiera ża
dnych dokumentów, z którychby o założeniu i dzie
jach Czeszewa wnosić można. Z dwoma folwarkami 
Cręzinami i Kujawkami, stanowiło niegdyś jedno 
folium  hypoteczne. Leży w Nizinie po nad obszer- 
hem jeziorem, opasane rozległemi torfistemi, po czę
ści mokremi łąkami. Z tamtej strony jeziora ota
czają niziny Czeszewskie wzgórza Wiśniewa, Smu- 
szewa, Podolina i Wapna; od przeciwnej strony cią
gną się wzgórza Łukowa, Morakowa, Czerlina, Pani- 
g*odza i Stołężyna. Okolica na kilka mil drogi 
*szerz i wzdłuż w łąki nader obfita, przezwaną zo
ra ła  P ałuki, a mieszkańcy zwią się Pałuczanie.

Było tu  jeszcze na początku XII wieku, niepewne 
Ograniczę pomiędzy Pomorzem a Polską, a Pomo- 

dopiero Bolesław Krzywousty podbijał i nawra- 
wziąwszy szturmem miasto ich Nakło, cztery 
ztąd odległe. Zaś nazwy wsi Słupowy, Słupy, 
przypominają słupy, które dawniej Bolesław 

r°bry na granicach zdobytego państwa swojego 
*bbać kazał. Wszystko to dowodzi, że kultura

tych stron nie bardzo odległych sięga czasów. Na 
i pograniczu pogańskiego Pomorza, gdzie pogaństwo 
utrzymało się jeszcze w XII wieku, obszerne bory, 

j  moczary, trzęsawiska pokrywały okolice. Gdzieś 
I  niegdzieś pojawiała się osada wiejska. A jeżeli po 
innych powiatach Polski znajdujemy ślady, że lasy 
porosły po niegdyś uprawnych gruntach, w tych stro- 

I nach śladu takiego nie znajdziesz. I  owszem cała ze
wnętrzna pagórkowata, dołami i dołkami poprzecinana 
formacja gruntów pokazuje dowodnie, że uprawa rol
nicza zaledwie kilka wieków liczy, a popozostawały 

I wszędzie ślady niedawnych jeszcze siedlisk pogań
skich. Jest to okolica żali. Są to małe pagórki, na 
których naniesione cztery wielkie kamienie, obrzuco
ne kilkunastu mniejszemi. Rozkopawszy taki pagó
rek, znajdujemy popielnice, surowe garnki z popiołem 
ze spalonych kości. Zdaje się że to były grobowce 
naczelników gmin albo też kapłanów. Znaczną ilość 
tych żali już rozwieziono. Ale zawsze ich jeszcze 
po kilka się znajduje. We wsi Dobieszewko, półto- 

j  ry mili od Czeszewa, na piaskowych wzgórzach, całe 
cmentarzysko się zachowało. Na szczycie wzgórza ka
mieniami naznaczone koło, od którego rozchodziły 
się promieniami szerokie chodniki także kamieniami 
naznaczone, a u spodu wzgórza niezliczona ilość po
pielnic z nakrywami i bez nakryw, małych i wielkich, 
rozmaitej formy, do tego różne wyroby z niewypało- 
nej gliny, zabawki dla dzieci i t. p. Ale żadnego 
śladu robót kruszczowych, z wyjątkiem śpilek i iglic 
nader prostej roboty. Dopóki wieś ta  była w posia
daniu posła Kazimierza Kantaka, wielka ilość tych 
wykopalisk, najwięcśj jego ręką odsłoniona z piasku, 
dostała się do różnych muzeów i do zbiorów osób

prywatnych.

Wszakże i wszędzie indziej po polach, kopiąc tra 
fiamy na popielnice nader małego kunsztu, bez zna
mion żadnej kultury. Na polach Czeszewskich od
naleziono granice zwane opola, o których pierwszy pi- 

I sał profesor Wrocławski.

Były to granice gmin stowarzyszonych do jednego 
okręgu, mającego wspólne obchody religijne i społe
czne. Granice te ciągnęły się po wyniesionych i nasy- 
pywanych miejscach, a tworzyły je dwa rzędy kamie
ni prostopadle w głąb ziemi nastosowanych. Rzędy 
szły w odległości pięciu kroków bd siebie. Szczytów 
kamieni widać nie było, ale wielekroć pług o nie za
wadzał. Opole ciągnęło się przez pola i lasy i otacza
ło zwykle górę, będącą zapewne punktem zebrania 
mieszkańców całego opola. W Czeszewie jes t taką 
górą Babionka, tuż za Kujawkami, do którćj lud 
wiejski przywiązuje różne podania o duchach, widzia
dłach i t. p.

O pół mili od Czeszewa leży Wapno, głośne z ob
fitych kopalni gipsowych. A że nigdzie kamieni wa
piennych nie znajdziesz, widać że nieumiejętny założy
ciel tej włości, biorąc gips za wapno, nazwał ją  W a
pnem. Wyjątkowe to tylko w tej okolicy kopalnie. 
Widać że obszerna skała gipsowa, w tern miejscu wła
śnie aż do powierzchni ziemi wypartą została. Za to 
wszystkie okoliczne włoście obfitują w znaczne pokła
dy torfu i we wapno muszlowe będące wybornym ma- 
terjałem do mierzwienia, tynkowania i bielenia. Ca
łe jezioro Czeszewskie na pokładzie takiego wapna 
spoczywa, które się ciągnie daleko w ląd po pod po
kładami torfu. Wapno to urobione z rozpuszczonych 
muszli i skorup ślimaczych, sięga kilkanaście stóp 
głębokości, a po łąkach i przyległych rolach mnóstwo 
się jeszcze wyoruje skorup ślimaczych, co znowu dowo
dzi, że uprawa rolna tych stronnie sięga dalekich 
czasów.

Ten krótki topograficzny obraz Czeszewa, zdawał 
nam się być potrzebnym, aby czytelnikowi wykazać 
możność, że rzeczywiście w tych stronach nawodziska 
znajdować się mogły, albowiem czasy, w których tu 
jeszcze pogański i mało uzdolniony lud przemieszkiwali 
nie są tak odległe.

Jezioro Czeszewskie miało przed trzydziestu laty 
450 mórg magdeburskich rozległości. Dziś opusz-
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czone przez rowy liczy sto mórg mniej i poziom jego 
opadł na dwie stopy- TV szakże jeden rzut oka poka
zuje, iż cała nizina między Wiśniewem, Smuszewem 
i Podolinem z jednej, a Morakowem, Czerlinem i Sto- 
łężynem z drugiej strony, zalaną niegdyś musiała 
by<5 wodą, która upływ swój znalazła w rzeczce W eł
nie, wpadającej pod Obornikami do W arty.

Do tych przedhistorycznych epok, tak rozległego 
w tych stronach wód zalewu, po których tylko pozo
stały torfy i pokłady muszlowego wapna—nie sięga
ją  nawodziska Czeszewskie. Są one wiele później
sze, acz też przedhistoryczne i jak  zaraz okażemy 
ograniczają się na szczupły obrąb dzisiejszego je 

ziora.
Jezioro to ma kształt podłużny na długość 545 

prętów, jednym końcem sięga granicy między W i
śniewem i Czeszewem, drugim, północno-wschodnim, 
stanowi granicę między Czeszewem, Kujawkami 
i  Smuszewem. I w tym to końcu pozostały ślady na- 
wodzisk. N ikt ich nie dociekł, bo je  woda zakrywa
ła, tylko rybacy skarżyli się, na zawody, które im 
w tych stronach sieci rozrywały. Dopiero gdy pier
wszy rów bito po obu stronach jeziora i  wo
da z jeziora nieco opadła, zaczęły się z wodj 
wychylać pale dębowe, wyraźnie w grunt je 
ziora gęsto powbijane, i ludzie gdy tem u nikt me 
przeszkadzał, wyciągali je  na brzeg, suszyli m a  
ouał obracali. Mnóstwo tych pali w ten  sposób na- 
ginęło, aż znowu rowy pozachodziły, poziom jeziora 
się podniósł i wydobywanie palów ustało. Gdy je 
dnak zalewy jeziora były znaczne i nie tylko łąki, ale 
nawet role aż do połowy czerwca stały pod wodą, 
zawiązało się od trzech la t towarzystwo osób intere
sowanych i odkopało wedle niwelizacji rów na dwie 
mile długi od Żurawi aż do Laskownicy po obu 
stronach jeziora ciągnący się. Czem się stało, ze 

‘ jezioro na dwie stopy opadło i w miejscu powyżej 
wskazanym odsłoniły się nie tylko pale, ale i pokła
dy czyli pomosty, które na nich niegdyś leżały, 
a z czasem zwaliły się. Tak silnie były pnie, z k tó - , 
rych się te  podłogi na 5 do 6 stóp szerokie składały, 
ze sobą za pomocą pali spojone, że się po tylu wie- j  

kach jeszcze kupy trzymały, i z trudnością dawały ; 
sie rozerwać. Nie było widać ani gwozdzia, ani ża
dnego wiązarku. W szakże i te  pam iątki odległych 
czasów nie dały się uratować od kradzieży, poszły 
na opał, ile że wsie Kujawki i Smuszewo o wiele 
bliżej leżą tego miejsca, niżeli znacznie od jeziora 
oddalone Czeszewo.

P ale  są z surowych odłamów dębowych od 4 - 6  
cali szerokie, wbijane w grunt na 3 do 5 stóp, wy
stające nad gruntem  od 1 do 6 stóp, wedle tego, im 
głębsze sta ją  się  brzegi, tak , że widocznie poziom 
wody stanowił powierzchnię, do której sięgały pale. 
Są rzędami wbijane o 4 stopy od siebie. Oczernio
ne, zewnątrz omiękłe od wody, m ają jeszcze rdzeń 
tw ardy i silny; wierzchołki ich jakby od bałwanów 
omelone i strącone. Obszar tych palów, które fala 
idąca zwykle od Wiśniewa ku Kujawkom pochyliła, 
niewielki; zda mi się, że nie przenosi m orgi magde- 
burgskiej. P om osty  zbite z pni różnego drzewa, są 
na sześć łokci długie, na 2 do I'/*  łokcia szerokie, 
leżą w rozm aitych kierunkach pomiędzy palami, na 
samym gruncie, tu  owdzie zagrzęzłe w szlamie lub 
piasku. W iększa część tych podłóg, czy pomostów, 
mianowicie ta , k tó ra  na głębiach leżała, zapewne 
spłynęła, dobiła do brzegów i poszła na opał. Tyl
ko na mieliznach, bliżej lądu, wichry i burze powpy- 
chały je  między pale, i zachowały je na gruncie, ja 
ko starodawne zabytki mieszkań nawodnych.

N ikt się też ich tu  nie domyślał. J a  sam zwie
dzając pierwszy raz te  nadbrzeża podczas spadku 
wody, tak , że wierzchołki palów nieco z jeziora wy

stawały, byłem przekonany, że to są zasieki z cza
sów wojennych, mające bronić przeprawy kawalerji 
przez miałkie brzegi jeziora, zwłaszcza, że po połu
dniowej jego stronie, na gruncie Smuszewskim, 
wzgórza dość znaczne nadbrzeżne usypane są w oko
py, które dotąd lud szańcami Szwedzkiemi nazywa. 
Dotykające w tę stronę pale wydawały się w połą
czeniu z szańcami stanowić jeden system  obrony. 
Odsłonione później pomosty zmieniły naturalnie ten 
rodzaj zapatrywaniaj się z wojennego stanowiska.

(d. n).

To i owo.

Uniżony wasz sługa, szanowni czytelnicy.
Nie mam przyjemności być wam znanym, ale też 

tem  mniej mam przyjemność znanym być samemu 
sobies. W szak wiecie, że to rzecz nie tak  łatwa. Toż 
nawet jeden z siedmiu mędrców starej Grecji... Ale 
dajm y pokój mądrości, —  chwilowo czuję do niej 
w stręt jak  po niestrawnym obiedzie.

Bo wyobraźcie sobie w jakiem  jestem  położeniu. 
N ie dalej jak  może przed godziną, ukończyłem całą  
moją edukację. Z kolei tedy nad tem  myślę: jakiby 
tu  sobie zawód obrać, żeby nie doznać zawodu? Co to 
ja  takiego na świecie robić potrafię? na co się też 
ja przydam komu? Tego nie umiem wcale— owego 
nie wiele—tamtego znowu oduczać by mi się po
trzeba, lub uczyć na nawo... Na nowo? za nic pod 
słońcem. Dam ja  już sobie i tak  radę.

W razach podobnych tra f ślepy niechaj kulejące 
prowadzi natchnienie.

— A nuż oboje w dół wpadną? Ha! kapucynem 
być powołania nie mam, starostą być nie m ogę— j 

ależ je s t jeszcze tyle innych pośrednich dróg do
robku,— doprawdy zdajmy tę  rzecz na losy. Z wy
niosłości poddasza mego w mrowisko życia ulicznego 
wzrok zagrożę,— tam  przecież tyle się roi objawów 
ludzkiej działalności—byle się tylko do zbytku nie 
wahać w wyborze.

Cóż tam  tedy na początek? Dorożka pędzi aż okna 
brzęczą! Ha, ha! po kawalersku— dajże go katu. Koz- 
głos robi po świecie — przepadam się za rozgłosem. 
Młodzieniec siedzi w tej dorożce. A jak dzielnie 
siedzi! Co to jednak—jak  to siedzenie siedzeniu nie
równe! Z papierosem w zębach, rękami w kiesze
niach, z nogami na kołnierzu dorożkarza.

— Ot właśnie takim  chciałbym być.
—  Jak  kto?

—  Jak  ten młodzieniec.
—  A jakiż to on jest?
— No—jużci— z szykiem....
—  Ba! Z tym  szykiem swoim wysiądzie on gdzie- 

bądź na rogu ulicy.
A dorożkarz dalej pojedzie. Prawda. To już 

może lepiej ' dorożkarzem być. Z wysokości na świat 
spogląda— na ludziach się zna. Kiedy spostrzeże 
że komu nie więcej jak  czterdziestówka z oczu pa
trzy, zaraz cichaczem chorągiewkę sp u szc za — zajęty! ; 
Niechno rubla przewącha: A co jaśnie panie jedzie-
my? Ije d z ie  jako żywo —toż to rozkosz nie życie!

Ale na to: dorożkę trzeba mieć, konie także. Do
rożkę naprawiać bez ustanku—bo to w tej W a rsia -  i  

wie bruk djable chropawy—konie żywić, i tych be- 
sty i ćwiczyć nawet jeszcze nie módz porządnie. ,Do 
tego te  szyneczki wesołe na każdym logu! A teraz 
—mróz, deszcz, spiekota. I  wreszcie ani święta, 
ani nocy. E, nie—zawód to nie dla mnie. A szko
d a—z rozgłosem się tam  żyje....

No, ale ot ten posłaniec na rogu. Za rozgłosem 
się jak  dorożkarz nie upędza, a jednak czerwonościa- 
mi każdego w oczy b ije—z końca ulicy go widać—ba! 
nawet choćby w tłumie największym. Wyróżnia się 
ten człowiek—w to mi graj! A na to wykształcenia 
nawet nie potrzebuje. Ba! widziałem takiego co 
i czytać nie um iał. I  stanowisko ma. Wprawdzie 
na rozstajnej drodze— ale przecież tak samo kiedyś 
i Herkules....

Tylko znowu, powiadają, że źle to je s t dwom pa
nom służyć—a cóż dopiero wszystkim i wielu jeszcze 
innym. Co? Figaro tu — Figaro tam —tak zrób a nie 
inaczej—tego nie upuść—z tem  się nie baw —zawsze 
ruszaj z kopy ta .—Jakto? woli własnej nie mieć, po- 
pychadłem być, machiną za którą kto inny myśli? 
Nie, to także nie dla m nie—ja  samodzielności pra
gnę.

W łaśnie ma jej do syta ten oto kataryniarz, który 
już od półgodziny w egzerpycjach śpiewu i muzyki 
po wszystkich piętrach domów dziwny zamęt czyni. 
Zewsząd odczepne mu z okien rzucają, byle sobie 
poszedł. Doprawdy łepski to  chleba kawałek—na
wet posmarowany m asłem —nawet z salcesonem na 
wierzchu— ba! i z półkwaterkiem u spodu. Do tego 
jeszcze człowiek na artystę zakrawa— przynajmniej 
w swojem rozumieniu—ale to w ogóle mało uzasa

dniona zarozumiałość.
Przypomina mi to pewnego dziada ślepego, proto

plastę wszystkich tych, którzy dziś stałe już miejsca 
w posiadanie zająwszy, kieszenie przechodniów, na- 
przemian to pieśnią pobożną, to wyjątkami z*pięknej 
Heleny do litości drażnią. Tam ten jeszcze koczujące 
życie prowadził, niejako systematycznie po całem 
mieście wybierając podatek. Bywało tak: że jak  za
czął jaką  ulicę, to już najsumienniej stawał przed każ- 

! dą bram ą domów po jednej stronie, a następnie w ra
cając od końca ulicy po drugiej;—słowem że nikogo 
nigdy nie pokrzywdził. I  grał; ałe jak  grał!—jak 
z nut, jak to powiadają. Dźwięki minorowe wyciągał 
wcale omdlewająco—w skocznych, łokciem podrygi
wał—jeśli zaś nadchodziła piszczałka jaka asm aty- 
czna, lub co gorsza całkiem spadła z etatu , szybkim 
ruchem korby um iał się wyrzec wszelkiego z nią 
wspólnictwa, i jechał dalej, tyleż drugich zachwyca
jąc ile i sam zachwycony. N iech go nie znam— mó
wiłem sobie w duchu. Dzielił ze mną to przekona
nie stróż oparty na miotle i młodsza posłana pilno 
po serdelki. Tylko drzemiący na koźle dorożkarz 
głową czegoś kwaśno kręcił—ale mniejsza i o to,gdy
by nie nadbiegający w patynkach szewczyk z butelką, 
który się znagła wyrwał dosyć roztrzepanie:— O wa! 
co to wielkiego. Jabym  lepiej potrą fił!— Otóż czem 
jest u  nas krytyka!...

Temu tedy dziadowi chciałem raz  pom nę dać trzy 
grosze. W łaśniem się m iał ku kieszeni, kiedy w tem  
słyszę w powietrzu głos nad sobą. Nie, nie było to  

1 nic nadprzyrodzonego. Poprostu tylko mularz z pę
dzlem w ręku, umaczanym w cynamonowej farbie. 

Cóż tedy mówił ten  malarz— chcę mówić mularz?
—  Niech pan tem u staremu łobuzowi (tak go na

zwał) nic nie dają.
— Dla czego?
—  On ma kamienicę na Przyrynku.

— N a Przyrynku! No proszę. Co do mnie, wolał
bym na Krakowskiem przedmieściu, z balkonem 
i markizami. Aleć nie odrazu i Kraków zbudowano.

Tak—ta k — godłem tego utrapionego poborcy, by
ło wyraźnie: pieniądze lub życie. Ileż razy lata ze
szłego, zniechęcony gawotem, śpiewanym, nuconym, 
gwizdanym, granym na fortepianie, na skrzypcach, 
z dołu, z góry, z boku, z przeciwka, zapadałem w my
śli głęboko filantropijne w przedmiocie poskromienia 
nadużyć — jakich się w społeczeństwie naszem mu



-  3 —

zyka dopuszcza! W łaśn ie już bywałem  blizki wy- 
m yśle^coś m ądrego— w tem  żegnaj natchnienie szczę
śliw e!— bo oto w łaściciel jednej kam ienicy snadź d ru 
g ą  jeszcze m ieć pragnie. O! nieposkrom iony pozyty
w isto— chcę mówić w irtuozie pozytywny, a raczej po- 
p ro stu  na pozytywce grający, któż cię nauczył te j 
praw dy (podobno niezbitej), że w walce o istn ienie, 
z najukochańszym  bliźnim  za łby  wziąśó się godzi? 
Poniew aż ja k  się rzekło, przed każdą b ram ą staw ał 
to  niechby ty lko  po kw adransie liczyó— m iało się g j  

w pobliżu najm niej dwie godziny— to  je s t: aż nadto  
do zbytku.

N ie— nie —lepiej już prześladow anym  być ja k  p rze
śladow cą. P re cz  m i z katarynką!

O t i ten  co g ra  w te j chwili, czy to  on m yśli skoń
czyć kiedykolw iek? Już  aż w  skroniach łupie!

Gniewny, za trzaskuję okno, i  przechodzę na stronę 
podwórza. O rozkoszy— jakiż tu  spokój błogi! R zekł
byś: A rkadyjski zaścianek od strony  kurnika. N a
przeciwko, niewinnie całkiem , pensjonareczka jakaś 
w m atczynem  lu sterku  brw i sobie czerni— niżej nieco, 
studencik  mocno zaperzony .pilno coś pisze. Może 
wiersze? e! w iersze dziś nie na czasie — prędzej k ry ty 
kę. U  studni kucharka sa ła tę  płucze — w skrzyni ze 
śm ieciam i gałgan iarka grzebie.

A! toć  i to  zawód ja k  drugi. G ałgany te  słyszę 
za granicę jadą , zkąd w racają przynajm niej przero
b io n e—i to  ja k  przerobione! M ądre rzeczy się na 
nich druku ją, naw et bardzo ważne— naw et bardzo 
pożyteczne, czy ta m  zyskowne: akcje, premiowe 
pożyczki, banknoty. A le także i lis ty  gończe i po
zwy, i liche w ytw ory uw ielbianych w szczupłem  gro 
n ie pism aków , i lichsze jeszcze pom ysły przerabiania 
św ia ta  stosow nie do lekcji zadanej na ju tro . P ap ie r 

je s t  dziwnie cierpliwy.
A le cóż osta tecznie owa śm ieciarka?— Z gałgana- 

m i wiecznie ja k  ona do czynienia m ieć?— N o ^ n a  to 
przecie żeby z gałganów św iat oczyszczać.-—A le to 
podobno rzecz nigdy nie przebrana....

Gwałtu! cóż to ja  za grzm ot słyszę od strony ulicy? 
D om  podskakuje, d rżą szyby— cóż to  takiego? To 
nic, to  poprostu  w ęglarz w raca z próżnym  wozem.

A! ten  to  już  przyznać trzeba, wszystkicli przesa
d z ił rozgłosem . O katarynce już  ani gadać, bo nawe 
U dorożek widzisz ty lko że się koła k ręcą i natem  ko
niec. D zielny człowiek! 1 jako żywo zna się na 

swojej w artości. Co za wzięcie się— co za postawa! 
D rugi dawnoby już w yleciał jak  z procy—jem u zęby 
ty lko ognia dają, a jednak  zwycięzko stoi w swej skrzy
ni, podobien zapaśnikow i z igrzysk O lim pijskich— co 
m ów ię— tryum fatorow i R zym skiem u—  co m ówię — 
sam em u Jow iszowi, grzm iącem u aż osie św iata 
trzeszczą.

Co praw da, trochę zanadto posm olony. A le um y- 
Wa się on raz na tydzień— w niedzielę. To znaczy 
Pięćdziesiąt dwa razy do roku— rok zaś ja k  wiadomo 
iiczy sobie dni trzy sta  sześćdziesiąt pięć, a ja k  obec
ny, to  naw et dniem  więcej. Tedy ja k  widzimy, zda
rza się to  rzadziej niżby sobie życzyć można. I  trze 
ba jeszcze: że czystym  będąc, rozgłosu już ten  czło
wiek nie robi. Do licha— czyż to  rozgłosu po św ie- 
Cle szukając, koniecznie m niej albo więcej posm olo- 
ty m  być trzeba?

Nie ta ję , że uw aga ta  mocno m i hum or popsuła, 
kradłem  chm urny i dum am . Jak iż  tu  wreszcie zawód 
^yhrać do djabła? W zrok mi przypadkiem  na k a ła
marzu spoczął.

N gdyby lite ra te m  zostać? P ra w d a—nic ła tw iej- 
tr2ef -  P ió ro  ty lko umoczyć i po papierze na chybił 
^ a  ł wodzić o t i wszystko. N iedawno jeszcze znaj- 
śc.wan° że m am  niepośledni charak ter—  to  je s t w ła- 
żie' Wle źe ładnie piszę,czyli raczej praw dę m ów iąc nie 

Przepisuję. B a — alboż to  jeden  urósł a naw et

u ty ł z tego, że przepisuje tylko to  co drudzy napisali? 
byle za to  płacono, to już i o podpis mniejsza.

Tylko znowu rozgłosu m i szkoda. E —co tam! ja k  
ty lko długo n ik t.o  m nie wiedzieć nie ,będzie, naw y- 
m yślam  pierw szem u lepszem u z więcej odem nie zna
nych, raz, drugi, trzeci, dziesiąty— aż do skutku, 
i jakoś to  będzie. O szanowni jczytelnicy! nie wyma
gajcie także żebym i w a s ' kochał więcej niż siebie. 
Toż przecie bliższa ciała koszula niż kaftan. D la te 
go nie ręczę, czy w dalszym  ciągu i wam się nieraz 
nie oberwie —za co ju ż  z góry o pobłażanie proszę- 

A le oto dość ju ż  odwagi mojej na ; dzień dzisiejszy’ 
B óg was odżegnaj odem nie m ili państwo. C hoć 
znowu nie na zaw sze—Boże uchowaj— tak  źle o 
m nie nie m yślcie. Tyle z sobą do pom ówienia m am y 
to głośno, to  na ucho, żeśm y sobie nawzajem nad
zwyczaj potrzebni.

No więc do zobaczenia —do zobaczenia m iejcie się 
zdrowo.

J  aś.

Korespondencja z Wiednia.

(D o k o ń c z e n ie . )

Zacni ci przodkowie nasi według prelekcji Buchnera 
panie daj im niebo, żyli sobie jak u pana Boga za piecem 
w krajach tropikowych, na istniejącym już dzisiaj stałym 
lądzie, którego szczątkami są wyspy archipelagu indyj
skiego. Innego jest zdania Maurycy Wagner, twierdzi 
bowiem że kraje tropikowe nie sprzyjałyby z powodu swe
go klimatu, rozwojowi fizycznemu i intelektualnemu czło
wieka i mniema, że pierwsi ludzie mieszkali w krajach 
zimniejszych, w szczególności zaś w takich; w których ró
żnica pomiędzy czterema porami roku jest wyraźna. Pre
legent kończąc swój wykład zwrócił się jeszcze do słucha
czów ze słowami pociechy, aby zbytnio nie brali sobie do 
serca swego pochodzenia. Tem większy zaszczyt dla nas, 
powiedział żeztak  nędznych początków zdołaliśmy wznieść 
się tak wysoko. Grzmot oklasków zagłuszył jego mowę.

Ostatni to był wykład Btuhnera do którego i kobiety 
były przypuszczone, trzeci bowiem przeznaczony był wy
łącznie dla mężczyzn, którzy też zgromadzili się w nie
zmiernej liczbie. Wykład ten nic był wcale ciekawszym, 
ani więcej zajmującym od dwóch poprzednich. Wiała 
z niego sama zimna, dla niespecjalistów trudna do zrozu
mienia nauka, tem bardziej zawikłana, ponieważ oparta na

samych hipotezach.

W teatrach tutejszych od dłuższego już czasu nie poją- 
wiło się nic ważniejszego. W operze nadwornej obcho
dzono w tym miesiącu pięćdziesięcioletnią rocznicę pierw
szego przedstawienia Wolnego strzelcu, Karola Marji We
bera. Nie można było uczcić lepiej takiej rocznicy jak 
poprawnem przedstawieniem właśnie tej opery, której rocz
nicę uczcić chciano. Tak też uczyniono. Po pierwszem 
przed 50 laty przedstawieniu, Weber zapisał w swoim 
dzienniku: Dyrygowałem Freischiitza; entuzjazm był nad 
wszelki opis; drżę o przyszłość tej opery, bo przedstawie
nie jej nigdy świetniej wypaść nie może. W ciągu tych 
lat 50 zapewne niejednokrotnie na rozmaitych scenach 
okropnie pokaleczono Wolnego strzelca, ale co się tyczy 
teraźniejszego przedstawienia tej opery w Wiedniu, mnie
mamy że Weber, gdyby go był doczekał, byłby z niego 
nie mniej zadowolony jak z pierwszego.

W  teatrze w Wiedniu dawano nową operetkę komiczną 
Offenbacha „Fantasio.“  Jest ona mniej komiczną jak 
wiele innych operetek tego kompozytora, atoli, i właśnie 
dla tego, mogłaby się może lepiej podobać niż wiele in
nych, gdyby nie to, że straszliwie przypomina najoklepań- 
sze jego utwory. Offenbach wysnuł już z siebie wszyst

ko co się wysnuć dało i teraz kradnie, wprawdzie tylko 
siebie, ale bądź co bądź kradnie.

Stowarzyszenie kobiece pracujące nad oświatą ludu 
i poprawieniem losu kobiet (Yerein fiir Volkserziehung 
und Verbesserung des Frauenloses) postanowiło rozsze
rzyć znacznie zakres swego działania. Mianowicie na 
miesiące zimowe zamierza urządzić wykłady popularne, 
w kilku dzielnicach miasta jednocześnie odbywać się ma
jące. Dalej postanawia urządzić ogródek Froblowski, zna
cznie podług systemu Korna ulepszony.

W ogródku mają się odbywać wykłady dla rodziców 
o fizycznem i moralnem wychowaniu dzieci. Nadto sta- 

| raniem tego towarzystwa powstać ma drugi ogródek dla 
starszych dzieci, .uczęszczających już do szkoły to jest li- 

I  czących 8 do 12 lat. Ogródek ten ma być urządzony 
według tych samych zasad co zwykły froblowski, ale z sto- • 
sownemi do wieku dzieci rozszerzeniami.

Dzibci mają w nim zostawać tylko od 5 do 7 
godziny wieczór. Wyszedłszy ze szkoły o godzinie 
4ej mają udawać się najprzód do domu na podwie
czorek, a dopiero po zjedzeniu tegoż do ogródka, gdzie 
najprzód wyrabiać będą pod dozorem, wypracowania 
szkolne na dzień następny zadane, a po skończeniu 
tychże zabiorą się do rozmaitych rozrywek tego sa
mego rodzaju, jakie nastręcza dziatwie zwykły ogró
dek freblowski. Oprócz tego wszystkiego, stowarzy
szenie zamierza jeszcze urządzić szkołę specjalną dla 
gospodyń i służących, w którejby córki obywateli 
miejskich i uboższej szlachty na gospodynie domu, 
a córki robotników na dobre służące kształcić się mo
gły. Dla wychowanek kończących nauki, zakład sam 
ma się starać o miejsca stosowne, gdyby tego potrzebo
wały. Staraniem tego samego stowarzyszenia ma po
wstać w Wiedniu muzeum kobiece, jakiego podobno nie 
ma w całej Europie. Do składu tego muzeum wcho
dzić mają książki w jakimkolwiek względzie z stosunkami 
kobiecemi w związku zostające: płody przemysłu kobie
cego lub wyłącznie płci niewieściej służące, narzędzia 
i sprzęty gospodarskie w ogólności, a kuchenne w szcze
gólności, zwłaszcza nowo wynalezione i t. p. Przy tej 
sposobności nie od rzeczy będzie wspomnieć, że w szkole 
sztuk pięknych z muzeum sztuk i rzemiosł połączonej, 
około 40 panien kształci się w rysunku, malarstwie, mo
delowaniu i t. p. Niedawno oglądaliśmy wystawę robót 
uczniów i uczennic tego zakładu i mieliśmy sposobność 
przekonać się naocznie, że pochwały oddawane powsze
chnie pilności i wytrwałości uczennic nie były wcale kom
plementami. Pomiędzy uczennicami odznaczają się zna
komicie dwie Polki pp. Vogelge3ang i Zajączkowska, 
obiedwie z Galicji.

Oddając pochwały uczącym się w Wiedniu galicjankom, 
nie podobna pominąć milczeniem młodzieży galicyjskiej 
męzkiej, której rok rocznie jest tu  na uniwersytecie, 
w akademji technicznej i w szkołach handlowych około 
pół tysiąca.

Istnieje tutaj pomiędzy młodzieżą galicyjską stowarzysze
nie „Ognisko!1 którego celem jest ułatwianie młodzieży 
tej samej narodowości wspólnego uczenia się, wzajemnego 
pomagania sobie i popierania swoich interesów. Otóż 
stowarzyszenie to urządziło wieczorek muzykalny deklama- 
torski i zaprosiło na niego wszystkie rodziny galicyskie 
w Wiedniu zamieszkałe, bez względu na stanowisko spo
łeczne. Obok też by ł̂ycli ministrów, członków parlamen
tu, obok dam z mitrami i koronami o dziewięciu i siedmiu 
pałkach, zasiedli na tych samych ławach rzemieślnicy z żo
nami i rodziną. Ja k  się to czasy zmieniły! Oby tylko 
ta zmiana przestała być osobliwością i oby nie tylko w ob- 
cem mieście zagranicą postrzegać się dawała. Program 
wieczorku był bardzo urozmaicony. Produkcja zaczęła się 
od odczytu z którym wystąpił jeden z akademików, potem 
nastąpiła deklamacja, a wreszcie kilku młodych artystów 
popisywało się w grze na fortepianie i fisharmonice.
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W końcu siostra A rtura Grottgera, pam Sawiczewska 
kształcąca się tu  na artystkę, odśpiewała parę ładnych 
pieśni. Śpiewała pięknie, szkoda tylko że językiem me 
dla wszystkich zrozumiał™ , bo po włosku.

Przy tej sposobności dowiedzieliśmy się ze sprawozda
nia, że do Ogniska należy zaledwie mała część tej mło* 
dzieży, któraby do niego należeć powinna. Przyczyną te
g o  u ^  iest atoli żadna niechęć ani niezgoda, lecz tylko ta
c^|liężij#?sĆ^,że z powodu nadzwyczajnej drożyzny pomie- 
■gzkań. ̂ W i^ d n iu , ucząca się młodzież mieszka po więk- 
szejJtjzęśćnfo odległych przedmieściach, w skutek czego 
trSdno^ej jest chociaż by tylko raz w tydzień, zgromadzać 
się na wspólne posiedzenia. Istotnie z mieszkaniami co
raz trudniej w Wiedniu. Czynsze idą coraz bardziej w gó
rę, a często i za drogie pieniądze mieszkania dostać nie 

■ można. Pojawiają się też liczne broszury, których treścią 
jest obmyślenie sposobów zapobieżenia złemu. Z pomię
dzy wielu projektów tyczących się tego przedmiotu, naj
skuteczniejszym zdaje się być projekt D ra Emila Saxa, 
który radzi założyć sieć kolei żelaznych, łączących miasto 
z przedmieściami we wszystkich kierunkach jak to jest 
w Londynie. Obecnie posiada Wiedeń kilka linji kolei 
żelaznych konnych, atoli te nie są jeszcze dostateczne. 
Brak pomieszkali dochodzi do tego stopnia, że uboższe 
rodziny a nawet studenci, zmuszeni są bardzo często prze
pędzać kilka nocy w Domu Przytułku, dopóki sobie nie 
wynajdą jakiego pomieszczenia.

Jest to instytut prywatny przez stowarzyszenie przyjaciół 
ludzkości założony i utrzymywany, gospoda wiecznie o- 
twarta dla wszystkich bez różnicy stanu, wieku, religii 
i  płci. Kto tylko przyjdzie, bez żadnego pytania, a tern 
mniej sprawdzania co go tu  przygnało, przyjętym zostaje. 
Zakład podzielony jest na dwa oddziały dla kobiet i męż
czyzn; obadwa urządzone są nakształt koszar wojskowych 
i utrzymywane z wzorową czystością. Żądający przytuł
ku udaje się najprzód do łaz'ni, a jednocześnie odzież jego 
wystawiana bywa na działanie gorąca w piecach stoso_ 
wnie urządzonych, celem wytępienia owadów jeżeliby były. 
Po tej operacyi dostaje każdy skromną wieczerzę a naza
ju trz  śniadanie. <§• N o w iń sk i.

OBRAZY 

HA WYSTAWIE TOWARZYSTWA ZACHĘTY
SZTUK PIĘKNYCH W WARSZAWIE.

O żebrakach i oszustwie żebraczem bardzo wiele 
pisano, nie ma prawie pisma któreby o ten przed
m iot nie zaczepiło, a jednak chwast ten społeczny 
trudny niezmiernie do wyniszczenia, przerzedzony 
chwilowo znowu się rozrasta. Pan K otsis zdolny 
bardzo a rtysta , wziął za przedmiot do swojej 
pracy, przedstawienie żebraków wracających z od
pustu z Kalwarji, zgromadzonych dla odpoczynku 
przed karczemką przydrożną. Są to postacie tak 
wstrętne i wyraziste zarazem, że dość na nie raz 
spojrzeć aby na zawsze zatrzymać w pamięci.

N a pierwszym planie w wózku dwukolnym, sie
dzi dziad upatentowany bezwładnością nóg na 
żebraka, z całą pompą człowieka zadowolonego 
ze swego stanowiska i czującego, że mu się do
brze dzieje na świecie. Syty, nie pragnący, z twa
rzą zarumienioną trunkiem, trzyipa butelkę w ręku 
jedyną rozrywkę w nudnie wlekącej się podróży. 
Y f  geście jego, w całym  układzie ręki przyciskającej 
butelkę, znać wyraźnie jak wysoko ceni tę  pocieszy-

cielkę życia, i samolubne zarazem postanowienie 
nie rozłączenia się z nią nawet na chwilę, nie usą- 
czenia z niej nawet kropelki dla obcego natręta, 
gdyby się ośm ielił zażądać bliższej z nią znajomości. 
Ciągnie go kilkunasto-letni bosy wyrostek, czerstwy, 
muskularny, terminator na żebraka w przyszłości, 
nie zwracający nawet uwagi na otaczające go zgro
madzenie, z którem wybornie zdaje się  już być oswo
jonym. Dalej cokolwiek w głębi, stoi kilku dzia
dów a jeden z pomiędzy ‘nich rozczerwieniony wy
ciąga ręce w górę i zdaje się mówić do towarzysza-

— Człeku! co się tam działo, to ludziska tylko się 
mrowili! Z czołem przewiązanem szmatą brudną, 
silny, barczysty, przypominający grenadjera albo 
tambormażora, jest postacią najlepiej pomyślaną 
i wykonaną. W  wyrazie jego twarzy choć pozba
wionej wszelkiego przymusu i udanej pokory, choć 
ożywionej wesołością i radością z zebranego plonu, 
znać prostoduszność i pognębienie, owe fałszywe ce
chy, umiejące z wielką zręcznością wyzyskiwać litość 
miłośiernych. Kilku dziadów z węzełkami na ple
cach znajduje się w głębi, a bliżej widza plezie się 
po ziem i wsparty na ręcznych podpórkach kaleka 
z tak chytrym wyrazem twarzy, że m imowoli szatan 
do m yśli przychodzi. Obok niego znajduje się kilka 
kobiet żebraczek, z których jedna zdaje mu się czy
nić jakieś wymówki.

Gdybyśmy w pracach malarskich szukali samej 
prawdy nie podniesionej sztuką do pewnego ideału, 
w obrazie pana K otsisa nic nie m ielibyśm y do zarzu
cenia. A le przedstawianie jej nagie nie jest w yłącz- 
nem zadaniem sztuki, która nie na darmo nazywa się 
piękną. Wprawdzie często sam przedmiot wzięty za 
treść do obrazu, utrudza zastosowanie się do tego  
niezbędnego warunku, ale w takim  razie przeciwsta
wienie powinno ratować szorstkość kompozycji i pe
wne szczegóły z tej samej prawdy wydobyte, a posia
dające wszelkie warunki piękna. Żebractwo tak u na3 
jak w Galicji jest to rzeczywiście wrzód społeczny z 
całą ochydą jego potwornego kłamstwa, ale czyż wszy
scy żebracy są  oszustami? Czyż kalectwo ciągnione
go wózkiem żebraka i plezącego się po ziemi, nie za
sługuje na litość i współczucie? Pan K otsis zapo
m niał o tem, i gdy dziada ze szmatą na czole zrobił 
zwyczajnym oszustem, kaleków przemienił w potwo
ry kłamstwa. W  tam tym  widzi się figlarza i sp e
kulanta,w tych uosobioną bezecność godną wzgardy 
i  stryczka, a jednak pierwszy czerstwy i zdolny do 
pracy, gdy drugich żebractwo, kalectwo niejako u -
sprawiedliwia.

Gdyby pan K otsis na pierwszym planie pom ieścił 
b ył niewidomego biedaka, prowadzonego przez zgrzy
białą staruszkę, a dziadów oszustów cokolwiek w 
głąb posunął, cała kompozycja wieleby na tem  zy
skała. Tak jak jest, widz czuje tylko wzgardę, po
dziwia prawdę tak wiernie uchwyconą i odwraca 
oczy ze wstrętem, szukając na innych obrazach 
wytchnienia. O wykonaniu technicznem nic nie 
wspominamy, m usi ono być dobre, skoro z każdej 
postaci wprowadzonej do obrazu, tak w iele wyczytać

można. n '̂

Różne wiadomości.
O świecenie pu bliczne. -  Zgromadzenie ziemskie 

powiatu kaszyńskiego gubernji twerskiśj, w roku 
1866 uchwaliło założyć w m ieście Kaszyme, na 
pamiątkę, ocalenia życia Najjaśniejszego Pana w d. 
4 kwietnia, szkołę żeńską dla sposobienia dziew-

cząt włościańskich na nauczycielki ludowe. Szkoła 
ta urządzona przy klasztorze żeńskim kaszyńskim, 
otwartą została 18 września 1870 roku. N a osta
tniej sesji kolejnej, zgromadzenie ziemskie kaszyń- 
skie wyznaczyło na utrzymanie w tej szkole dwu
dziestu stypendystek 1,400 rub., poleciwszy urzę
dowi powiatowemu wyjednanie Najwyższego ze
zwolenia na mianowanie tej szkoły Aleksandrow
s k ą , i zarazem na ustanowienie rady szkolnej 
z prawem obierania kuratora na lat 6.

K o m ite t p iśm ien ności.— N a ostatniem posiedze
niu petersburgskiego komitetu piśmienności, odczy
tane było sprawozdanie z zeszłorocznych czynno
ści komitetu. Z zamieszczonego w dzienniku N o- 
w oje W rem ia  wyciągu z tego sprawozdania po
kazuje się: że przychody i wydatki na bezpła
tne rozsyłanie książek ciągle się powiększają. Przy
chodu było 12,136 rub., a rozchodu 6 ,643 rub. Od 
moskiewskich ofiarodawców w roku 1871 odebrano' 
10,275 rub. K om itet otrzymał zawiadomienie, że p. 
Ragozin i inni dobrowolnie zobowiązali się wnosić 
corok po jeden procent swego dochodu do kasy komi
tetu, z zastrzeżeniem, aby wnoszone pieniądze odsy
łane były .do instytucji ziemskich na zakładanie szkół 
ludowych. Bezpłatne rozsyłanie książek przeniosło 
cyfrę poprzedniego roku prawie o półtora tysięcy to
mów i  doszło do 58,237 książek. Rozsyłano także 
książki na żądanie za opłatą; rozesłano tym  sposobem  
15,000 tomów. Co do rozsyłania książek za opłatą  
w sprawozdaniu nadmieniono: „K om itet pism ienno- 
ści, mający stały pobyt pośród księgarskiej działalno
ści, m ógłby przy teraźniejszych uciążliwych sposobach 
przesyłania szczegółowego książek, być pośrednikiem  
z jednej strony, między księgarzami i wydawcami, 
a z drugiej, między prowincjonalnemi towarzystwami 
dobroczynnemi, trudniącemi się rozpowszechnieniem  
książek pomiędzy ludom. Pośredniczenie to zdawa
łoby się tym  łatwiejszym dla p o m i e n i o n y c h  towa
rzystw, czyli raczej dla interesów rozwoju pismienno— 
ści, że komitet, obok spółczucia znacznej liczby auto
rów i wydawców książek ludowych, m iewa bardzo czę
sto większy lub mniejszy rabat od nabywanych ksią
żek, który w danym wypadku całkowicie byłby odstę
powany na rzecz towarzystwa, udającego się do po
średnictwa komitetu.Zasadę takiego pośrednictwa za
proponowało charkowskie towarzystwo piśmienności . 
Stosunki komitetu ciągle wzrastają, a liczba urzędów 
i  osób, mających z nim styczność, coraz się zwiększa. 
Bardzo liczne były stosunki jego z osobami i nauczy
cielami szkół wiejskich, którzy najwięcej potrzebują 
książek do swych szkół: urzęda ziemskie, rady szkol
ne i zarządy gminne także udawały się  do komitetu  
o pomoc w rozpowszechnianiu piśm ienności. Pom oc 
komitetu przyjmowano wszędzie z najgłębszą wdzię
cznością; bardzo często posługiwała ona do podtrzy
mania szkół, co zresztą bardzo jest naturalnem,komi
tet bowiem m iał do czynienia po większej części 
z naibiedniejszemi szkołami. B iblioteka pedagogi
czna wzbogacona w roku upłynionym 114 dziełami, 
w końcu tego roku składała się z 4 9 8  tomów. Ogło
szony w roku 1868 konkurs na ułożenie przewodnic
twa dla nauczycieli wiejskich,wywołał dwa rękopisma, 
z których jednak żadne nie uznano za odpowiednie za
daniu i zasługujące na ustanowione promjum.

Biuro komitetu miało wciągu roku 9 posiedzeń, dla 
rozpoznania różnych bieżących kwestjj, a 10 razy 
członkowie komitetu piśm ienności. zbierali się dla wy
słuchania sprawozdań, roztrząsania bieżących intere
sów i wymiany m yśli w różnych kwestjach, dotyczą 
cych upowszechnienia piśm ienności pomiędzy ludem .

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek 
z drzeworytami i dokończenie opisu rycin N. 16.

Druk K . Kowalewskiego w W arszawie ul. Królewska N . 1066k.
4o3BO.ieH0 UeH3ypoio Redaktor i  W ydaw ca, J .  K .  Gregorowicz.
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ALBINA.
S T U D J U M  POWIEŚCIOWE,

Opodal siedział pan K arol i zajęty był rozmową j  biną jakie porozumienie w tym  względzie? Czy nie 
z jakim ś poważnym jegomością. podawała ona rękę odzywającej się' w sercu Albiny

Z NOTATEK AUTORA

JAX Z A IH A II  JA SIE W IC Z .

(Dalszy ciąg.)

W idać to było po każdym jej ruchu, po każ dem 
spojrzeniu zaprawionem ironią, po każdym uśmiechu 
który więcej kłół niżeli rozśmieszał.

Kam illa podobną była teraz do jednej z owych 
kobiet, które dzisiaj gdzieś tam  za oceanem wystę
pują do walki o wydarte prawa, o równouprawnienie 
we wszystkich ciężarach i przywilejach społeczeń
stwa.

Tymczasem ponieważ ani pola ani pory do takiej 
walki w tej chwili i na tem  miejscu nie było, piękna 
amazonka bawiła się brzękiem swoich kajdan uro
czych, rzucając z pod brwi najeżonych śm iertelne 
pociski na mniemanych uzurpatorów!

Jakim  sposobem pomiędzy tem i kobietami mogła 
istnieó tak zażyła przyjaźń? trudno odgadnąć.

Jedna z nich uosabiała wcielony bunt przeciw po
zytywnym ustawom społeczeństwa, druga była naj
wierniejszą poddanką wszystkiego tego, co tylko 
człowieka krępować może!

Zdaje mi się, że Albina nie mogłaby żyć, aby nie 
miała owych drobnych, przymusowych foremek to
warzyskich, które często gorzej nas tyranizują niżeli 
Najznakomitsi w dziejach tyrani!

Gdyby naprzykład A lbina nie m iała rano do my
ślenia w jakim  kostiumie wypada teraz ranną wizytę 
zrobić, a jak  się na wieczór lub do obiadu ubrać— 
okazałaby się w jej życiu straszna próżnia, od którój 
zawrotu głowy dostać możnaby było!

Może nawet przy jej spokojnem usposobieniu za 
biało było tych foremek światowych, możeby chciała 
Jeszcze więcej krępować się niemi, bo każde więzy 
Już tem  samem wzbudzają w nas życie i wyrywają 
bas z apatji, że cisną.

O Kamilli przeciwnie możnaby sądzić. J ą  ugnia- 
tały widocznie te więzy, one nie były dla niej 
^szystkiem. Po za tem i więzami widziała może 
Jakąś ponętną, jak  step rozciągającą się przestrzeń, 
P° której bujała jej wyobraźnia płomienna!

Mimo tak znacznego kontrastu, obie kobiety 
kyly związane węzłem przyjaźni. W  żadnem towa- 
rzystwie uie widziałem ich odosobnionych od siebie, 

uwiedzały siebie wzajemnie prawie codzień, w tea- 
rze najczęściej w jednej loży siadywały.

Ponieważ dzisiaj koniecznie coś niezwyczajnego w 
Jch kobietach ujrzeć chciałem i z tem uprzedzeniem 

^  Da herbatę przyszedłem, zdawało mi się, że już 
k tetn samem zestawieniu tak odległych od siebie 

P ia s tó w  musi się jakaś tajemnica mieścić.
^  ^ bie przyjaciółki rozmawiały z sobą z wiel- 
^  żyw ieniem . Osobliwie Kam illa kładła jakieś 
Uc, er uiekawe i pocieszne słówka swojej sąsiadce do 

’ bo Albina uśmiechała się z rozkoszą.

Trwało to czas niejaki.
Kiedy całe towarzystwo powszechną rozmową oży

wiać sję zaczęło, kiedy wreszcie w salonie powstał 
ten dziwny nieokreślony gwar, który dowodzi, że 
każdy gość je s t już zatrudniony mową albo słucha
niem, wtedy w rozmowie osób, które moją uwagę 
zwracały nastąpiła pauza.

K am illa obejrzała się kilka razy po za siebie, jak 
by otoczenie swoje badać chciała, a Albina bystrzej
sze jak  mi się zdawało, wejrzenie rzuciła na stojące
go przy oknie mężczyznę bladej pociągłej twarzy, 
który w tej chwili patrzał na nią.

Zdaje się, że hrabia A dolf zrozumiał to spojrzenie, 
bo nieznacznie uśm iechnął się i zręcznie zbliży! się 
do Albiny.

H rabia Adolf należał do rzędu tych ludzi, którzy 
z opinją stolicy nie byli w zgodzie.

Młody przystojny i dosyć zamożny używał tych 
wszystkich darów bożych w sposób nader lekkomyśl
ny. Hasłem  jego było: używać życia! Używał więc 
tego życia bez żadnej krytyki, a używał często w spo
sób bardzo trywialny.

Trudno osądzić, co właściwie było powodem, że 
pan Adolf tak  życie pojmował a nie inaczej.

Zdaje się, że brak rzeczywistego wykształcenia od
grywał tu  pierwszą rolę. P an  Adolf m iał wiele 
ogłady towarzyskiej,- był nawet często dowcipny 
i umiał wybornie kółko swoich adherentów zaba
wić— ale po za tem  nie widział poważniejszej strony 
życia!

Ztąd też pochodziło, że popełniał w stolicy rzeczy, 
które opinją całego m iasta przeciw niemu zwracały, 
a co on przyjmował z największym cynizmem i od
wagą godną lepszej sprawy.

Nie poczuwał się do żadnych obowiązków wzglę
dem opinii, a nawet m iał w tem  pewną rozkosz wal
czenia z nią. Do swojej maluczkiej osóbki lubił 
czasem stosować słowa wielkiego męża stanu, który 
pochwalony raz przez organa opozycji zapytał swo
ich przyjaciół:

— Czy popełniłem jakie głupstwo, że ci ludzie 
mnie chwalą?

Zbliżenie się jego do Albiny, zaniepokoiło mnie. 
Był to człowiek, który lubił sobie z wszystkiego ro
bić igraszkę, a igraszkę tem  ponętniejszą, jeśli cho
dziło o pewne zwycięztwo nad sercem kobiety.

Zdawało się jakoby Kam illa była w porozumieniu 
ze swoją przyjaciółką, bo nietylko teraz od swojej 

I rozmowy ją  uwolniła, ale nawet fotel swój odsunęła 
ku stronie, gdzie siedział pan Karol.

H rabia Adolf wsunął teraz na jej miejsce swój fo
te l i usiadł koło Albiny.

Rozpoczęła się między nimi rozmowa.
Mówili nadzwyczaj żywo. Pan Adolf giestyko- 

lował ręką i co chwila poprawiał szkiełko w oku, A l
bina często rozsuwała pierzasty wachlarzyk i nim 
twarz ożywioną zasłaniała.

Spojrzałem na pana Karola.

Pan Karol, zdawało się, nie widział nawet żony 
swojej w tej chwili. Pani K am illa zajęła go swoją 
rozmową. Przy tem  wysunęła swój fotel w ten spo
sób naprzód, że siedzącemu przy niój panu Karolowi 
zupełnie Albinę zasłoniła.

Czy przyjaciółka Albiny nie m iała w tem  jakiego 
planu ukrytego? Czy nie istniało między nią a Al-

słabości dla bohatera przeróżnych sprawek m iło
snych?

Usposobienie pani K am illi przemawiało za tem  
przypuszczeniem ale sprzeciwiał się tem u charakter 
Albiny, która przy każdej sposobności okazywała 
umysł szlachetny i podniosły.

Czyżby to być mogło, myślałem sobie, aby 
wyższego umysłu kobieta mogła się zająć malucz
kim bohaterem  szwalni i dystrybucji cygar? Czyż 
mogłaby dla takiego bohatera przełam ać granice 
obowiązków i wejść na pochyłą drogę, z której tylko 
w przepaść się idzie? Jakże mizerna byłaby sytua
cja takiego dram atu, o którym wspomniała m i A spa- 
zja! .. Nie, to być nie może, to tylko rozbudzona 
sennem widmem wyobraźnia mogła mi podobne rze
czy podsunąć, które młodej kobiecie ujmę czynią!

Zacząłem się już wstydzić moich niesłusznych 
przypuszczeń, gdy znowu jakiś złośliwy duch osz
czerca podszepnął mi do uchą:

—  Czyż nie je s t to rzeczą dowiedzioną, że kobie
ty  wybierają sobie częstokroć na bohatera swego 
serca, najniegodniejszego z pomiędzy niegodnych!

Zamyśliłem się nad tem  dosyć rozpowszechnionem 
mniemaniem, które nawet codzienne doświadczenie 
dostatecznie stwierdza. Przypomniałem nawet so
bie pewną długą uczoną rozprawę znakomitego pisa
rza, który przykładami z historji dowodził właśnie 
tćj nieszczęsnej ułomności serca kobiecego!

Zal mi jednak było owego świetlanego ideału 
którym w życiu naszem ma być kobieta abym mógł 
pozostać przy takiem mniemaniu. Bo czemże podów
czas stałby się ten nasz ideał, gdyby zam iast być na
grodą uczuć szlachetnych, zam iast wznieść nas do 
swojej pięknej, świetlanej krainy — służył w karcze
mnych izbach wyprawianym bachanaliom? Czy na
tu ra  kobiety rzeczywiście je s t tak niskiego przezna
czenia, aby atmosfera karczmy lub rynsztoków ulicz
nych była dla niej żywiołem stosownym?

Nie, tego przypuścić nie mogłem.
Chociaż pan Adolf mógł mieć dla kobiety pewien 

urok z powodu swojej pozycji towarzyskiej, nie mo
żna jednak było przypuszczać, aby bez wyjątku dla 
każdej miał być niebezpiecznym bohaterem!

Śród takich myśli uważałem pilnie na rozmawia
jącą  parę. Rozmowa ożywiała się coraz bardziej. 
Twarz Albiny wyrażała pewne wzruszenie. Słuchała 
swego sąsiada z całem zajęciem. Nie uważała na
wet, że siedząca opodal pani półkownikowa, sędziwa 
staruszka, często głowę ku niej zwracała i jakby z ro
zmowy coś usłyszawszy dziwnie się uśm iechała.

Wkońcu przybrała rozmowa wyraźny pozór jakiejś 
delikatnej sprzeczki. Na pojedyncze słowa sąsiada, 
odpowiadała Albina całą kaskadą słów przycz em jó j 
twarz rumieniła się coraz więcej.

P an  Adolf uśmiechał się z pewną ironią.
Wszystko to razem wziąwszy stanowiło pewne po

szlaki, że rozmowa między panem Adolfem a A lbiną 
potrąca rzeczy nieobojętne; ktokolwiek bądź patrza ł
by z uwagą na nich w tej chwili, powziąłby przeko
nanie, że sprzeczka ta  ożywiona, ma źródło daleko 
głębiej sięgające, niżeli zwykła towarzyska rozmowa 
która prowadzi się aby nie milczeć.

Im  więcej przypuszczenia moje prawdopodobień
stwa nabierały, tem  smutniej było mi, tem  boleśniej
sze uczucie ogarniało serce moje.



Ciemne strony życia ludzkiego rażą nas zazwyczaj, 
a choćby nawet na chwilę podrażniały naszą cieka
wość zostawiają jednak zawsze po sobie pewien nie
smak, pewne hieukontentowanie.

Uczułem ten niesmak i nie chciałem dłużej po
zostać na zajętem stanowisku.

Odszedłem do przyległego pokoju.

W  tym  pokoju poważniejsze towarzystwo, jak  za
zwyczaj mówią, zabawiało się grą w karty. Jedni 
grali wista, drudzy ulubionego podówczas bezika- 
K ilku spektatorów przechadzało się od jednego sto
lika do drugiego.

Maż pani K am illi, pan Awit wyświęcił był właś
nie swoje karty, bo w tej chwili odgrywał rolę 
„Kółka”.

Zdaje się, że atmosfera pokoju była dla niego za 
gorąca. Strugi potu lały się z jego łysiny, które od 
czasu do czasu ocierał chustką fularową. Niezwy
kła  tusza jego nie pozwalała mu także wygodnie sie
dzieć bo często poprawiał się i kręcił na krześle. 
Uporządkowawszy karty według maści symetrycznie, 

odsapnął głęboko i rzekł do spektatora po lewej 
stronie:

—  'Ten tego m ościdzieju... to są tylko złe języki 
a nic więcej! Ot ludzie nie m ają co robić, więc za
trudniają się cudzemi sprawami! Coby mnie cudze

sprawy obchodziły!.. Czy dać dwójkę czy króla?
— Przecież o domysłach nikt nie mówi, odparł 

spektator z lewego boku, tylko mówiliśmy o faktach.
— Fakta! Fakta! replikował pan Awit ocierając

pot z c z o ł a  - j a k i e  to  fakta! Co za fakta! Dzie
ciństwo nic więcej ten tego mościdzieju'. ^

— Ałeż przecież przyznasz pan, że to  jest taktem, 
jeźli komu żona ucieknie w towarzystwie rotm istrza 
od huzarów!

—  Kto tam  był przy tem! Może ot tak  sobie dla 
przewietrzenia się pojechała do Paryża!

— Jakto? Z huzarem?
—  H uzar mógł swoją drogą jechać do Paryża!
—  Pan jesteś za nadto pobłażliwym!
--  Bo ludzie zaraz z komara robią wołu!
—  Rotm istrz przecież to nie komar!
  A gdyby ten tego i tak  było! Po cóż to zaraz

krzyczyć! Być może, że huzar na chwilę głowę jej 
zawrócił, być może nawet że oboje na wojaż się wy
brali, ale ręczę wam, że za kilka miesięcy wróci do 
męża i zapomni o rotmistrzu!

-  Ba!
— No i cóż ten tego? Albo to po raz pierwszy 

podobne rzeczy na świecie się dzieją, a przecież mę
żowie nie um ierają dla tego głupstwa......

— Masz pan słuszność, ozwał się spektator z pra
wej strony, jeżeli tak już je s t w istocie, to wyżej sta
wiam kobietę która od męża ucieka od tej, która przy 
nim  siedzi a z innym romansuje!

Pan Awit otarł znowu pot z czoła.
—  W  teorji może to być prawdą, odparł po od

rzuceniu króla treflowego, a w praktyce je s t to rzecz 
niewygodna. Jeżeli żona tylko publicznego zgorsze
nia nie robi, to już dobrze! Niech tam  ludzie pokąt- 
nie co chcą o niej mówią, zawsze to jednak nie wy
starczy do potępiającego wyroku. Znajdzie ona, 
osobliwie pomiędzy kobietami, wielu obrońców — 
a jeśli zrobi jak iś krok nierozważny, to wszystkich 
m a przeciw sobie!

— Tak, odrzekł spektator z lewej strony, przypo
mina to karny kodex Greków którzy złodzieja karali 
za to że niezgrabnie ukradł!

—  Cha, cha, cha! zaśm iał się pan Awit na całe 
gardło zbierając karty — otóż to doskonale pan po
wiedziałeś! Ten tego wybornie mościdzieju! Ależ 
wybornie!.... Raz, dwa, trzy  —  przegraliśmy robra!

W  tej chwili wszedł nie zwykłym krokiem pan K a
rol do pokoju.

Twarz miał więcej ożywioną, usta zaciśnięte.
W ziął papieros, zapalił i gęsty kłęb dymu wybuch

nął daleko przed siebie.
Powoli, wdzięcznie chwiejąc się na wszystkie stro

ny zbliżył się do stolika pan Adolf.
Zaczął z flegm ą wybierać z pudełka cygaro.
—  Pan palisz papierosik? rzekł z flegmą do pana 

Karola.
—  Tak, krótko odpowiedział zapytany — inaczej 

nie różnilibyśmy się w gustach tak jak  się różnimy 
w zdaniach.

Pan  Adolf zajęty był ciągle wybraniem suchego 
cygara.

 V ous aves raison, odpowiedział po chwili, w
czemś musimy się koniecznie różnić —  w jednej bi
twie nie może być dwóch zwycięzców!

— Tylko arlekini wieńczą się dla zabawki —  
laurem!

—  Zawsze to je s t lepiej niżeli wieniec—grochowy!
—  N ie rozumiem pana!
— A mnie się zdaje, że się doskonale rozumiemy!
— Czybyś pan nie był łaskaw?...
— O zawsze i wszędzie!... Tylko nie bierz pan 

rzeczy zbyt gorąco!  Zdaje mi się że w najgor
szym razie można znaleźć „modus vivendi”!

—  Pan bawisz się w dyplomacją!
—  Zdaje mi się, że ona je s t konieczną w tym  

razie!
Pan Karol rozgniótł papieros i odrzucił go. 
Rozśmiał się pan Adolf i rzekł:
—  Zapraszam pana do pudełka, cygara wyborne— 

przynajmniej zejdziemy się na polu neutralnem!
Pan Karol wahał się chwilkę. Potem  z uśmie

chem sięgnął do pudełka.
— Excusez, rzekł do pana Adolfa, jestem  tym  ra 

zem zmuszony zgodzić się z gustem  pana a tem  sa
mem wejść mu w drogę!

— O pardon', odparł pan Adolf puszczając przez 
nos błękitny dymek, ja  nigdy nie chodzę Szpitalną, 
tylko Chmielną!

Rzekłszy to zaśmiał się pan Adolf serdecznie 
i szczerze i obrócił się do spektatora z lewej strony.

P an  K arol widocznie tłu m ił w sob ie  jakiś gniew 
którym w tej chwili mocno pałał.

Domyślałem się, że w salonie zaszło zapewne coś 
co ich tak mocno rozdrażniło przeciw sobie.

Zdawało mi się, że moje przypuszczenia mogły być 
prawdziwe...

Pospieszyłem więc czem prędzej na moje dawne 
stanowisko, aby stan  rzeczy na gorącem uchwycić.

Uznałem za stosowne zbliżyć się teraz wprost do 
pani Albiny. Jeżeli ta  kobieta była rzeczywiście 
przedm iotem  tój rozdrażnionej rozmowy między pa
nem Adolfem a mężem, to mogłem łatwo poznać 
z rozmowy z nią o ile prawdziwe były moje podej- 
rz enia.

W łaśnie sta ł próżny fotel koło nićj.
_  Chciałem  już dawniej zbliżyć się do pang rze

kłem podając jej rękę, ale widziałem panią zajętą ja 
kąś nader ważną rozmową ze swoim sąsiadem!

W yrzekłszy to  spojrzałem z uwagą w twarz A lbi
ny. Byłem pewny, że żadna kobieta w takim  razie nie 
zdoła zupełnie ukryć tego , co jej serce w tej chwili 
porusza.

Twarz Albiny zawiodła zupełnie moje oczekiwanie. 
Nietylko, że nie obaczyłem tam  żadnego z tych wy
razów, k tóre jakiekolwiek wewnętrzne wzruszenie 
zdradzają, ale nawet najmniejszego cienia nie do
strzegłem , któryby mógł zaćmić wieczną pogodę te 
go  pięknego oblicza.

—  Ach! powiadasz pan, odpowiedziała czystym

głosem jak  dźwięk struny metalowćj — powiadasz 
pan, że widziałeś mnie zajętą rozmową z moim są
siadem!.... Jakże niebyło z zajęciem słuchać całego 
przebiegu polowania z chartam i u Xięcia Henryka, 
które miało tyle pociesznych i smutnych epizodów?

— Pan Adolf o polowaniu prawił pani?
Rzuciłem okiem na półkownikową.
—  Rzeczywiście, opowiadanie było bardzo cieka

we! wmieszała się do rozmowy półkownikową —  cho
ciaż pan Adolf nie dla mnie opowiadał, nie mogłam 
się jednak powstrzymać, aby choć kilka epizodów nie 
usłyszyć.

— W ięc o polowaniu mówił pan Adolf! powtórzy
łem więcej do myśli własnych.

—  Żałuję bardzo, że panu tego „z wszystkiemi 
szczegółami powtórzyć nie mogę — mówiła dalej 
A lb ina  z ożywieniem, bo mogłabym tylko popsuć ca
ły  przedmiot! Ale pan Adolf obiecał w tych dniach 
być u nas na obiedzie —  jeżeli pan pozwoli, to mo
gę pana listem  zaprosić. Obiecujesz mi pan tę  przy
jemność?

N a razie nie miałem gotowej odpowiedzi. W yrze
kłem kilka słów nijakiego znaczenia, które różnie 
można było tłomaczyć.

Innej odpowiedzi nie mogłem w tej chwili dać 
Albinie- W  głowie mojej s ta ł się jakiś dziwny’nie- 
porządek. W szystko co tam  przed chwilą ułożyłem, 
rozpadło się i zawaliło. Owe kunsztowne rusztowa
nia połamały się, a wraz z niemi runął cały gmach 
domysłów i podejrzeń!

Najwięcej przyłożyła się do tego sama twarz A l
biny. Była ona tak spokojna i pogodna, nie było 
tam  żadnej chmurki przebytego wzruszenia, żaden 
fałdzik nie namarszczył tego pięknego czoła!

Byłem właśnie zajęty zasłużonemi wyrzutami ja 
kie sam sobie czyniłem z powodu, żem niesprawiedli
we śm iał powziąć podejrzenia— gdy się drzwi z pe
wnym łoskotem otw orzyły, a do pokoju weszła 
w zielonej sukni — Aspazja.

Chociaż rozmowa pana K arola z hrabią Adol
fem w drugim pokoju, upadłe moje podejrzenia 
na nowo.podnieść usiłowała, byłem jednak moją nie
sprawiedliwością wyrządzoną Albinie, tak mocno 
przejęty, że żadnego już podszeptu w tym  względzie 
usłuchać nie chciałem.

Miałem nawet za złe nietylko sobie, ale nawet 
i Aspazji, że rozdrażniła moją wyobraźnią i pokusiła 
mnie do grzechu, żem przez kilka chwil źle myślał 
o innych.

Korzystając więc z pierwszej sposobności, przysia
dłem się do Aspazji i zaraz na wstępie rzekłem z pe- 
nym wyrzutem:

— Mam żał do pani—
—  Ach! Nie zastałeś mnie pan wczoraj! przerwa

ła mi, ale mam twoją kartę!
:— Mam żal do pani, mówiłem dalej, za nielitości- 

we rozdrażnienie mojej wyobraźni, która nie tylko 
trap i mnie nocnemi widmami, ale nawet i na jawie 
każe m i widzieć rzeczy, które za chwilę rozpływają 
się jak  złudne fata morgana!

—  Masz się pan przecież czem bawić!
— Ale zabawa ta  odbywa się często na koszt 

bliźnich naszych!
— Czy sądzisz pan, że im wyrządasz krzywdę?
— Podejrzywać kogoś niesłusznie jest wielką 

krzywdą!
Asp azja rozśmiała się tym  dobrze mi znanym 

szyderskim uśmiechem i odparła:
— Jakże? Obawiasz się źle myśleć o innych, 

a chcesz może odemnie, abym ci złe rzeczy o nich 
opowiadała?... Tego nie uczynię!

—  Na cóż rozbudziłaś pani moją ciekawość? (
— Dałam  ci nić do ręk i—abyś sam szukał wątku- 
Zamyśliłem się nad tem i słowami.



— W idzę, że przecież muszę panu w czemś dopo- 
ńiódz, ozwała się po chwili Aspazja.

Po chwili nam ysłu dodała:
— Przyjdź pan ju tro  wieczorem do mnie!
W  tej chwili służba zaczęła roznosić herbatę 

i przekąski.
Towarzystwo podzieliło się w inne grupy.

VII.

Przyobiecana pomoc Aspazji zajmowała odtąd ca
ły mój umysł; resztę wieczoru spędziłem bez ża
dnych szczególnych spostrzeżeń. Zresztą na nic mi 
się one teraz nie przydały, bo i tak byłyby to tylko 
przypuszczenia, które nie mogły mnie doprowadzić 
do żadnego celu.

Słowa Aspazji stworzyły teraz dla mnie nową sy- 
tację. Byłem w wysokim stopniu już rozciekawio- 
ny, widziałem już tu  i owdzie wiszące nici zajmują
cego w ątku—reszty miała dokonać Aspazja.

Tak sobie teraz całą rzecz wyobrażałem i ze spo- 
kojnem sumieniem wdałem się w długą rozmowę 
z panem Piotrem , której przedmiotem było ni mniej 
ni więcej jak  tylko radykalne przekształcenie całej 
Europy!

Po dwugodzinnej walce o granice przyszłych 
państw i narodów, w czem pan P io tr ani o włos od 
swoich planów odstąpić nie chciał, spostrzegłem do
piero, że towarzystwo znacznie się już przerzedziło 
i że między obecnymi ani Albiny ani jej przyjaciółki 
nie było.

Jeden tylko hrabia Adolf siedział na sofie w dru
gim  pokoju i z widoczną wesołością rozmawiał 
z dwoma sąsiadam i prawdopodobnie o polowaniu 
z chartam i u  księcia X***.

Pożegnałem gospodarza i wyszedłem.
Długo jeszcze w noc rozbierałem w głowie, co na 

wieczorze widziałem i czego nie widziałem, a co mi- 
mowoli cisnęło m i się do rozgorączkowanej wyo
braźni.

Prócz tego przyrzeczona pomoc Aspazji obiecywa
ła mi, sam nie wiem dlaczego, jakieś dziwne piękne, 
czy raczej ciekawe rzeczy, które ju tro  usłyszyć 
miałem!

Do ju tra  jednak było jeszcze dosyć daleko. Tym
czasem dla zapełnienia tych godzin, tworzyłem sobie 
prawdopodobne fakta i niemi wyobraźnią bawiłem, 

Tym razem nie miałem żadnej od duchów pomo
cy. Spirytycznych objawień nie było, chociaż ich 
wielce pragnąłem! W  końcu i pragnienie moje m u
siało się zakończyć, a sen twardy i spokojny, bez ża
dnych m ar i przywidzeń pokrzepił mnie dostatecz
n e , abym z należytym spokojem mógł to wszystko 
Wysłuchać, co m i dzisiejszego wieczora opowiadać 
n ia ła  Aspazja.

I  zaraz prawie ze zmierzchem udałem się tamże.
_ W ybrałem godzinę wczesną raz dla tego, że A spa- 

*Ja za zwyczaj u siebie wcześnie herbatę piła, po 
. r e j  koło godziny jedenastej lubiła jeszcze na inne 

^eczorki wychodzić, powtóre, chciałem wszystkich 
lnnych możliwych gości uprzedzić, przy których 
^Czywiście rozmowa nasza musiałaby wziąć inny
nerunek.

Aspazja mieszkała w dawnym pałacu przodków 
wcich, który jednak dzisiaj już nie był własnością 

potomków.
^ a*ac ten sprawił na mnie smutne wrażenie.
% ł  to 

Przez

cielą, z kutego żelaza, prowadziła na obszerny dzie
dziniec, wybrukowany okrągłym kamieniem.

Zam iast poważnej ciszy, właściwej wszystkim 
starożytnym pałacom arystokracji, było na tym  dzie
dzińcu gwarno i tłumno, jakby się tutaj jaki jarm ark 
odpustowy odbywał. Setki ludzi snuły się tam  i na 
powrót, a wszędzie!; krzyk i hałas.

W  pałacu bowiem dawnych senatorów Rzeczypo
spolitej rozgościł się teraz—-przemysł i handel.

Cały dół z przepysznemi salami o olbrzymich ka- 
rjatydach zajął restaurator i szynkarz.

Na pierwszym piętrze była św iątynia—mody.
Suknie, kapelusze, czepki i chustki wyglądały roz

kosznie ze wspaniałych okien senatorskich i wabiły 
przechodzącą publiczność do siebie.

Drugie nizkie pięterko mieściło kilka tuzinów 
szwaczek, które czynne były na pierwszem piętrze. 

Widać z wszystkiego, że pałac ten  wyszedł już

żądaną! Siedzący bowiem za tym i klombami wazo
nów mogli wygodnie rozmawiać śród zgiełku w salo
nie, a me jedno spojrzenie mogło się tam  zamienić 
w przyjaźń szczerą i dozgonną.

N a ścianach wisiały duże obrazy w złoconych ra
mach. Było to spadkobierstwo dawnych senatorów. 
Najwięcej z nich należało do starej włoskiej szkoły 
lub hiszpańskiej. Wyobrażały same poważne rze
czy z życia pierwszych chrześcian. Przykre wra
żenie sprawiały prawdopo iobne kopie Ribeiry, któ
re przedstawiały różne męczarnie świętych męczen
ników. Wszystko było tu  poważne, ponure, smu
tne, klasztorne.

Przyszło mi na myśl, że w tym  przybytku zbiegło 
Aspazji la t przeszło siedmdziesiąt!

I  cóż wypełniało tę długie lata? Czyż te kanapki 
w rogach salonu, przysłonione klombami kwiatów 
nie mogłyby mi nic powiedzieć ciekawego? Czyż nie

z posiadania potomków tych, którzy go zbudowali miał świat ula wnuczki znakomitych dygnitarzy żad-
i m iarą

okazały, dwupiętrowy budynek zbudowany 
włoskiego architekta w stylu odrodzenia, 

lała a°Znem zagłębieniu od ulicy, od której przedzie- 
8° krata żelazna ze złoćonemi szpicami, 
azała brama, z początkowemi cyframi właści-

i przeszedł w ręce ludzi, którzy „łokciem 
wyparli z tąd  dawnych właścicieli!

Dla potomków dawnych senatorów pozostał tylko 
mały pawilonik po prawej stronie pałacu.

Była to dosyć zgrabna oficynka, w której niegdyś 
prawdopodobnie mieścił się fraucymer. Dzisiaj był 
to  jedyny przytułek spadkobierców świetnego, sta
rożytnego nazwiska.

Zewnętrzny widok tej oficynki okazywał już dosyć 
wyraźnie, co się tam  wewnątrz mieścić może.

Mury były czarne i przez deszcze obite. Miejsca
mi od dachu aż do ziemi czerniły się wilgotne smu
gi, pochodzące od wody deszczowej, która tutaj przez 
zpary popsutych rynien po murze ciekła. Szyby 
od okien zmatowały się od słońca, a niektóre z nich 
grały tęczowemi kolorami, jakby były malowane.

Po wydeptanych schodach wszedłem na pierwsze 
pięterko i  zadzwoniłem.

Siwowłosy służący z wyrazem kamedulskim na 
twarzy otworzył mi drzwi i milczącem pochyleniem 
głowy zaprosił do wnijścia.

—  Czy hrabina już przyjmuje? zapytałem.
—  Panna hrabianka odpowiedział z naciskiem, 

właśnie w salonie.
W szedłem do salonu.
Nadzieja jaką przed chwilą żywiłem, omyliła 

mnie.
W  salonie zastałem kilka przyjaciółek Aspazji.
Sposobność mówienia sam na sam z Aspazją, by

ła już na dzisiaj straconą. Zostało m i tylko rozpa
trzenie się po mieszkaniu Aspazji.

Salon przedstawiał duży czworoboczny pokój, któ
ry niegdyś prawdopodobnie służył za garderobę lub 

kredens.
Dzisiaj wyposażono go stosownie do nowego prze - 

znaczenia w różne niegdyś zbytkowe sprzęty, które 
dzisiaj przypominały gabinet archeologiczny.

Na środku sta ł duży stół mahoniowy z pozłacaną 
niegdyś rzeźbą, która dzisiaj świeciła jakim ś kolorem 
brunatnym. Łodyga jakiejś egipskiej rośliny s ta 
nowiła podstawę tego starożytnego zabytku.

W  koło tego poważnego staruszka stały  krzesła 
gotyckiej struktury obite skórą w arabeski złoconą.

N a samym środku stołu s ta ł duży marmurowy ze
gar z poczwórną twarzą. Cztery cyferblaty okazy
wały wszystkim czterem częściom świata bieg cza
su, a każde stuknięcie wahadła przypominało weso
ło bawiącym się gościom, że sekunda ich życia ub ie

gła już bezpowrotnie!..
K ilka w prostym  kącie złamanych kanapek wypeł

niało kąty salonu. Przed każdą z tych kanapek 
sta ł mały stolik z różnemi albumami. A wszystko 
to, było przysłonione rzędem szerokolistnych kwiatów 

tworzyło ustroń nader m iłą a czasem i mocno po-

nego uśmiechu, któryby bodaj wspomnieniem olśnił 
jej życie smutne i samotne?...

Śród tych smutnych myśli zbudził mnie nagle 
chropawy głos gospodyni:

— Pozostaw pan wszelkie marzenia za sobą, rze
kła z ironicznym uśmiechem, bo jesteś w przybytku 
w którym się już nie marzy!

— Tak jest, nie marzy się, podjęła jej przyjaciół
ka sędziwa dama w czarnej sukni — nie marzy się 
ale przemyśliwa nad wypełnieniem obowiązków, 
których tyle je s t w tak krótkiem  życiu naszem!

—  Marzenie, dodała m ała brunetka z palącemi 
oczyma, nietylko je s t grzechem, ale nawet stra tą  
czasu, jak  tego uczą nowocześni ekonomicy!

Słowa tak dalekonośne i z taką wymówione po
wagą zwróciły moją uwagą na otoczenie dzisiejsze 
Aspazji, z którem  właśnie mnie zaznajomiała.

Na pierwszem miejscu siedziała owa sędziwa czar
na m atrona z surowym wyrazem na twarzy, która 
pierwsza zaczęła mówić przeciw marzeniu. W  całej 
jśj postaci było coś ascetycznego, co przypominało 
konterfekty owych świątobliwych założycielek za
konów.

Jej sąsiadka, m ała żywa brunetka z szybko biega- 
jącemi oczyma, mogła przedstawiać kobietę uczoną, 
która na to tylko oddawała się naukom nowożytnym, 
aby ich językiem szermierzyć przeciw uświęconym 
tradycjom społeczeństwa i wiary.

Trzy inne kobiety miały, role nie jasno określone, 
ztąd nie mogłem urobić sobie o nich żadnego zdania’ 
W szystkie jednak należały do poważnego zastępu, 
jedna tylko blondynka o błękitnych oczach zdawała 
się być jeszcze do tego grona niedojrzałą i odgrywa
ła  rolę katachumenki.

Rozmowa obracała się znów w czczych ogólnikach . 
Zdawało się, że , przyjściem mojem przeciąłem jakiś
przedmiot rozmowy na dwoje, którego końce nie 
mogły się teraz zejść w żaden sposób.

Podczas kiedy czarna m atrona z m ałą brunetką
0 różnicę myśli i marzeń z sobą walczyły, rzekła do 
mnie Aspazja pół głosem:

— Powinieneś mi być wdzięcznym za dzisiejsze 
towarzystwo!

Spojrzałem na nią z powątpiewaniem.
Aspazja zrozumiała moje spojrzenie.
—  Kobiety te, szepnęła, o wszystkiem wiedzą

1 o wszystkiem mówią!
Zrozumiałem Aspazją ale wdzięczny jej wcale nie 

byłem. Cóż bowiem mogą mnie obchodzić różne 
plotki i ploteczki małego świata, podczas gdy goto
wałem się do wyczerpującej rozmowy z Aspazją, któ- 
raby mi niejedną zagadkę wytłomaczyć mogła?

(d. c. n.)
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P R Z E Z

E- WERNERA

TŁOMACZONE Z NIEMIECKIEGO.

(D alszy ciąg).

  X jakaż to  kuracja? zapytał profesor w roztar
gnieniu i w patrując się już tęsknie w swoje ulubione 

książki.
  Powinieneś pan rok jeden — ale to cały okią-

gły rok, ani dotknąć pióra, na żadną książkę ani spoj
rzeć, a przedewszystkiem nawet nie pomyśleć o nau
ce. Zam iast tego wszystkiego trzeba ciało wzma
cniać, jeżeli inaczej być nie może, to z rydlem  lub 
m otyką pracować w ogrodzie, a pracować aż do zno
ju, aż do oblania się potem, od czasu do czasu prze- 
głodzić się porządnie, a zarazem nie zważać na żadne 
zmiany powietrza i tem peratury. Nie przypatruj 
m i się pan  z takiem zadziwieniem, jak  gdybym ci 
najprostszą drogę na tam ten świat wskazywał; przy 
tak  strasznie, jak  u pana, nadwerężonym systemie 
nerwowym, tylko gwałtowne środki skutkować m o
gą. Mam niewątpliwie silne przekonanie, że taka  
kuracja, energicznie rozpoczęta i bez żadnego pobła
żania przeprowadzona, mimo wszelkich przewidywań 
śmierci, jeszcze pana ocalić może.

Profesor w strząsnął powątpiewająco głową. W  ta 
k i m  r a z i e  przymuszony będę wyrzec się tej nadziei 
mego ocalenia, boć pan sam przyznać musisz, że 
w m ojem  położeniu, takiego wyrobniczego życia pro
wadzić nie podobna.

— Na nieszczęście wiem o tem! I  pan będziesz 
niezawodnie ostatnim  cobyś się mógł na takie zdo
być postanowienie. Pracuj tedy w imię boże dalej 
i przygotuj się na suchoty. Mówiłem i radziłem  do
syć. Do zobaczenia!

Po tych, z gniewem wyrzeczonych słowach, pocz
ciwy, ale nieco za porywczy doktór uchwycił za ka
pelusz i wyszedł. W  przedpokoju ato li zastąpił mu 
drogę Fryderyk z niemem na zaniepokojonej twarzy 
zapytaniem . Stefan poruszył niechętnie ręką, mó

wiąc:
— Z twoim panem, mój Fryderyku, nie ma zupeł

nie co robić. Podaj mu zwyczajne lekarstwo; to da
wna jego choroba, która....

—  O, nie, to nie dawna choroba, przerwał F ry
deryk głosem stanowczym. Teraz, je s t to coś zu
pełnie nowego, i od dnia w którym  ta  Amerykanka...

Doktór rozśmiał się głośno. Przecież, mój kocha
ny, nie będziesz chciał przybycia mojej synowicy ob
winiać o spowodowanie choroby twojego pana? Za
wołał doktór rozweselony tem  dziwnem zestawieniem 
dwóch zupełnie odrębnych rzeczy.

Zmięszany nieco Fryderyk nic nie odpowiedział; 
wiedział tylko doskonale, że te dwie epoki zgadzały
się z sobą zupełnie.

  A le powiedz że mi, co się właściwie dzieje
z profesorem?

Tak stanowczem  pytaniem zakłopotany, Fryderyk 
m iął tylko czapkę w ręku, nie wiedząc co odpowie
dzieć. O p i s a n i e  stanu jego pana, który go tak nie
pokoił, przechodziło jego  zdolności oratorskie. Nie 
wiem, rzekł po chwili, ale on teraz je s t zupełnie 
inny jak  dawniej.

— Głupstwo! rzekł doktór sucho. Ja m u sz ę o te m
lepiej wiedzieć. Dasz m u zwyczajne lekarstwo, a po
tem  staraj się oderwać go od biórka i wyciągnąć na 
świeże powietrze, tylko uważaj, ażeby czasem dla

wypoczynku nie obładował się jakiem i książkami 
Rozumiesz?

To powiedziawszy, zeszedł ze schodów i przyby
wszy do mieszkania, zapytał o swoją siostrzenicę.

— W yszła jeszcze o godzinie czwartej, odpowie
działa pani doktorowa z widoczną niechęcią, i znowu 
wyszła sama. Proszę cię, Stefanie, rozmów się z nią 
raz przecież i wytłomacz jej całą niewłaściwość tych 
kilko^odzinnych samotnych przechadzek.

—  Ja? zawołał doktór zakłopotany tem  żądaniem 
żony. Nie moje dziecko, to twoja rzecz, ty  sama po
winnaś się z nią w tym  względzie porozumieć.

_  Porozumieć! przerwała sędziwa kobieta nie
cierpliwie, jak  gdyby to z tą  dziewczyną tak  łatwo 
można trafić do ładu! Skoro tylko choćby najmniej
szą wzmianką o ten lub każdy inny z wybryków Jen 
ny zaczepię, słyszę zaraz: kochana ciociu proszę
bardzo pozostawić to mojemu uznaniu: i na tem  Koń
czy się wszelkie' dalsze poiozumienie.

Doktór wzruszył ramionami. Czy sądzisz, że mnie

się to lepiej powiedzie?
—  Ale już połowa m iasta rozpowiada o rozmai

tych wyskokach dziewczęcia! dodała doktorowa. Lu
dzie czynią nas odpowiedzialnymi za to, i nie pojmu
ją ,,ż e  my to wszystko cierpieć możemy.

j    Doprawdy? rzekł pan Stefan ze stoicką spokoj-

nością-
  W ięc życzę wszystkim, którzy o tem  rozpra

wiają, ażeby Jenny przynajmniej jeden tydzień 
w domu swoim potrzymali, dla spróbowania nad nią 
swej władzy, a bardzo prędko staciliby wszelką do 
tego ochotę. Jenny ze swoją szorstką energją i ten 
profesor tam  na górze ze swoją łagodnością, to  są 
dwa kozły, z któremi całe m iasto nic nie wskóra. 
Z nimi jedna tylko jest rada: stosować się we wszy- 
stkiem do ich woli.

Doktór m iał słuszność, Miss F orest rzeczywiście 
bardzo mało dbała o to, czy jej samotne _ wycieczki 
w B uznawano za właściwe lub nie; tak  jej się po
d o b a ł y  i na tem  dosyć. N ie powiemy wcale, ażeby 
ona m iała jakąś szczególną skłonność do samotnego 
błąkania się i marzenia nie było to  w jej usposobie
niu chciała tylko poznać okolice m iasta, a że po 
wyjeździe Atkinsa, nie m iała nikogo coby jej towa
rzyszył, przeto wychodziła sam a jedna.

Tak właśnie, po ostatniej kilkogodzinnej przechadz
ce za obrębem m iasta, stanęła na górze zasłanej 
zwaliskami starego zamku, z której szczytu rozległy 
na wszystkie strony roztaczał się widok. Znużona 
zbyt długą drogą, usiadła na odłamie m uru otaczają
cego zamek i oparłszy się o ścianę, której ręka cza
su jeszcze nie zwaliła, rozglądała się ciekawie w oko
licy. Znikła już mgła, która ją  w dniu przybycia do 
B dokoła otaczała, i to  co ona dawniej przed jej wzro
kiem  zakrywała, teraz złotem i promieniami słońca 
ubarwione, szerokim u stóp jej roztaczało się kobier

cem. , .
W idok to był prześliczny. Jenny, przypatrując

mu się ciekawie, wsunęła się głębiej w cień wystają
cego m uru. Te niemieckie krajobrazy dziwne czy
niły na niej wrażenie; wiało z nich na nią coś takie
go, czego przy widoku najwspanialszych scen przyro
dy’nigdy nie czuła, jakieś tchnienie smutku, pragnie
nia, tęsknoty za krajem! Ona tego wyrazu nigdy nie 
rozumiała; nie rozum iała go gdy widziała m atkę z tę 
sknoty um ierającą, nie rozumiała wtedy, kiedy jej 
ojciec w ostatnich chwilach życia swojego tąz samą 
dręczony był tęsknotą. Dopiero, gdy stanęła na tej 
ziemi, dla której pod każdym innym względem obcą 
była, a do której z mocy świętego prawa urodzenia 
należała, zbudzała się ona w niej czasami niewyraź

nie lecz silnie, niby dalekie, na pół przebrzmiałe 
wspomnienie pierwszych chwil młodości, kiedy oj
ciec nie czuwał jeszcze tak energicznie nad jej wy
chowaniem, i kiedy wyłącznie zostawała pod strażą 
m atki, która legendami i pieśniami starego kraju ro
dzinnego zbudzała w dziecięciu ową tęsknotę, k tórą 
później wdanie się ojca, zupełnie zniweczyło i w go
rycz przemieniło. Było to dziwne, dla Jenny niem al 
przykre uczucie i pam iętała doskonale tę  chwilę, 
w której się ono pierwszy raz w jej piersi odezwało.
Nie było to wcale przy oglądaniu jakiegoś wspania
łego widoku jak  teraźniejszy, n iebyło  w chwili zwie
dzania prześlicznych nadreńskich krajobrazów, któ
re przed niedawnym jeszcze czasem z wujem swoim 
Atkinsem objeżdżała, ale było śród gęstej mgły 
na przesiąkłej deszczem drodze bocznej, pod osłoną 
krzaku bzowego, z którego pączków pierwsze zielone 
listk i wystrzelić miały i środ głuchego szmeru u jej 
stóp płynącego Renu. W tedy to zbudziło się to uczucie 
po raz pierwszy i dziwnie jakoś plątało się zawsze z 
postacią tego człowieka, który wówczas s ta ł przy jej 
boku. Jenny bardzo rzadko i to  nawet z pewnym 
wstrętem, przypominała sobie to  spotkanie, w którem 
obok śmieszności bohatera było jeszcze coś rom an
tycznego, czem zawsze zimno rozumująca córka Fo- 
rest’a widocznie się brzydziła!"' To też i teraz wła
śnie chciała ona to  natarczywe, ciągle powracające 
wspomnienie pogardliwie odtrącić od siebie, kiedy 
tuż obok siebie posłyszała kroki jakieś. Profesor 
Fernow pojawił się na załomie muru, pod którym  
zamyślona siedziała.

Jenny zmięszała się widocznie tem  niespodziewa- 
nem zjawiskiem, które w tej chwili przypadkowo 
z jej własnemi połączone było myślami, profesor 
zaś przestraszył się spotkaniem, którego się tu  wca
le nie spodziewał. Cofnął się zrazu z zamiarem 
spiesznego odwrotu, lecz zastanowiwszy się widać 
nad śmiesznością podobnej ucieczki, po chwili waha
nia, ukłonił się i postąpił ku drugiej stronie muru, 
gdzie w pewnej odległości, chociaż, dla szczupłej 
przestrzeni miejsca nie zbyt daleko od młodej kobie
ty przystanął.

Pierwszy to raz dopiero spotkali się oboje sam na 
sam od owej wieczornej wspólnej podróży do B. 
Przypadkowe spotkania w domu i ogrodzie, były za
wsze ze strony profesora nieśmiałym ukłonem, ze 
strony zaś Jenny zimną na tenże ukłon odpowiedzią 
naznaczone; dłuższej rozmowy oboje z równą unikali 
starannością, a zdawało się, że i dzisiaj takież same 
były ich zamiary. Profesor przybył zmęczony i za
dyszany; ani znój długiej drogi, ani utrudzające dra
panie się pod górę, którem  on poleceniu doktora uży
wania umiarkowanego ruchu sumiennie zadosyć 
uczynić pragnął, nie zdołały zarumienić jego oblicza, 
k tóre  zawsze jeszcze dawną okrywała bladość. G łę
bokie bruzdy na czole młodego jeszcze człowieka, si
ne obwódki pod oczyma, wszystko to .stwierdzało aż 
nadto, co Jenny dosyć już często od wuja swego sły
szała że profesor na śmierć zapracować się musi 
i że dni jego są policzone.

A mimo to jednak— zawsze przychodziła na myśl 
owa chwila, kiedy Fernow wprowadzając ją  do B. 
zatrzymał się nad zalaną wodą drogą. Nie były to 
ręce suchotnika, te ręce, które ją  tak  silnie w górę 
po dięły a potem tak lekko i pewno przez wodę prze
niosły. Nawet ten żywy, szkarłatny rumieniec, któ
rym się li ca jego oblały, na objawioną przez nią wąt
pliwość o jego sile, nie przedstawiał nic chorobliwe
go. Jenny  nie um iała sobie wytłomaczyć sprzecz
ności, zachodzącej pomiędzy ową chwilą, a zwykłym 
stanem profesora, i dzisiaj sprzeczność ta, jeszcze 

' wybitniej stanęła  przed jej oczyma, 
i  — Czy i pan często odwiedzasz te  zwaliska? za *
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Pytała nareszcie widząc że jej nic innego już nie po
zostaje, jak  tylko rozpocząć rozmowę, do której upor
czywie milczący profesor przystąpić nie m iał odwagi; 
wiedząc nadto ze słyszanych o młodym dziwaku opo
wiadań, że to  jego milczenie nie mogło w sobie mieć 
nic dla niej obrażającego.

Fernow odwrócił się nagle usłyszawszy dźwięczny 
głos dziewicy, i zdawało się, że chciał teraz wszyst
kie siły skupić, ażeby w jej obecności zapanować nad 
swojem marzącem roztargnieniem.

— Jesto  najpiękniejszy punkt w okolicy naszego 
m iasta. Odwiedzam go tak  często, ile mi tylko czas 
na to pozwala.

—  A pewnie się to dosyć rzadko przytrafia?
—  Rzeczywiście, zwłaszcza tego lata, kiedy wszy

stkie siły moje ważniejszej pracy poświęcać jestem  
przymuszony.

— Znowu pan piszesz dzieło uczone? zapytała Jeu - 
ny z lekkiem szyderstwem.

—  Dzieło naukowe! poprawił profesor z pewnym 
przyciskiem, odpierając ironję Amerykanki.

Jenny zacisnęła usta szydersko.
— P an i zapewne sądzisz, że to praca niewdzięcz

na, niepożyteczna? zapytał z gorzkim uśmiechem.
— Jenny wzruszyła ramionami. Przyznać muszę, że 

nie mam  zbyt wielkiego poszanowania dla mądrości 
książkowej, i że nie pojmuję wcale tego, jak  można 
dobrowolnie całe swoje życie poświęcić jakiejś nauce 
k tóra  tak  jak wasza nauka, panie Fernow, tylko dla 
uczonych może być zajmującą, a dla reszty ludzkości 
pozostaje m artwą, bezpożyteczną, drukowaną bi
bułą?

I  była to znowu owa szkaradna otwartość panny 
Forest, która jej wuja tak  często do rozpaczy przy
wodziła. Profesor wszakże nie zdawał się nią być 
ani zdziwionym, ani obrażonym. Zwrócił powolnie 
swoje wielkie melancholiczne oczy na oblicze dziewi
cy, która zaczynała już żałować, że się w podobną 
wdała rozmowę; albowiem, chociaż teraz śmielej niż 

pierwszą razą tym oczom oprzeć się um iała, zbudziły 
one jednak to dawniejsze lękliwe a przykre uczucie, 
nad którem zapanować dotąd nie mogła.

— K tóż pani mówi,że się to dobrowolnie stało? za
pytał Fernow głosem stłumionym.

—  Wszakże do obrania takiego kierunku nikt znie
wolić nas nie może!

— Ale może nas przyzwyczaić! Zwłaszcza, jeżeli 
ktoś je s t bez rodziny, przytułku, a popadnie w ręce 
uczonego, który prócz swojej nauki nic nie zna, nic 
nie kocha na świecie. M ałem pacholęciem, przykuto 
mnie do stołu obładowanego książkami; młodzień
cem popędzano mnie ustawicznie naprzód, wytężając 
moje zdolności aż do ostatecznych krańców, dopóki 
zamierzonego celu nie osiągnięto. Rzecz naturalna, 
ze w tak iem  jarzm ie, co tylko miałem w sobie m ło
dości zdowia i poezji, wszystko zniweczono, i ten któ
rego drukowana bibuła tyle ofiar kosztowała, musi 
jej teraz na resztę życia swojego pozostać wiernym, 
Rla tego też we mnie zamarło już wszelkie inne p ra
gnienie i —wszelka inna nadzieja.

Jakaś ponura rezygnacja towarzyszyła tem u wyzna
niu. i dzi wnie bolesne wejrzenie prefesora spoczęło 
Przy powyższych ostatnich wyrazach na obliczu pan
ny Forest, spojrzenie które zbudziło w niej pewien 
r°dzaj gniewu przeciwko niemu i przeciwko samej 
s°fiie. D la czego ona nie mogła znieść spokojnie te 
go spojrzenia? Jeżeli cośkolwiek poniżało go w jej 
°czach to  więcej nad wszystko poniiało go owo j  
snmtne wyznanie. W ięc on nawet nie z przekonania 

nie z natchnienia, ale z przywyknienia i prostego 
P°czucia obowiązku zabijał się swą pracą! Ta bier-

a Wytrwałość w narzuconem. powołaniu, wydawała
 :  ' *  •  • . • .mcie energicznej niezmiernie nędzną. Zaiste

kto nie miał siły i odwagi podnieść się w życiu swo
jem , taki zdaniem Jenny, mógł sobie zginąć śród py
łu drukowanej bibuły.

Profesor nagłem poruszeniem odwrócił się od niej 
ku rozpostartemu przed nimi krajobrazowi, który 
w tej chwili jasno zakraśniał pod ostatniemi prom ie
niami zachodzącego słońca. Jenny zwróciła także 
w tę  stronę swe oczy. Różowe świało zalało jakby 
jednym płomieniem wieczorne niebo, na którego pur- 
purowem tle sine szczyty gór wznosiły się w czystych 
eterycznych zarysach: światło to ogarniało wszystkie 
m iasta i wioski u stóp gór rozłożone: odbijało się 
błyszcząco w zielonawo złocistych falach rzeki, która 
spokojnie i majestatycznie wiła się po rozległej rów
ninie, zwężając się coraz bardziej i ginąc w dalekim 
widnokręgu, gdzieś na samym krańcu, jak  olbrzymi 
obraz m glisty wznosiła się potężna katedra, słusznie 
za koronę starego Renu poczytywana.

I  cudny pobłysk tego światła zatrzymywał się 
drżąco na szarych rozpadających się kamieniach ruin 
zamkowych, na ciemnych liściach bluszczu, który je 
zieloną siecią opasywał, na gęstych powojach, których 
zwieszającymi się nad przepaścią gałązkami, wieczor
ny w iatr lekko kołysał i wreszcie, na obliczach dwoj
ga tam  wysoko stojących osób.

Jenny była przez kilka m inut tak  głęboko pogrą
żona w widoku tego cudownego oświetlenia, że nie 
spostrzegła wcale, jak  profesor tuż przy jej boku 
stanął i rzekł do niej głosem cichym, którego się ona 
jednak niewiadomo dla czego, przelękła:

—  Czy nasz stary Ren zdolny je s t i w pani przy
najmniej chwilowe wywołać podziwienie?

—  W e mnie? I  przyszło jej zaraz na myśl, że on 
mógł coś odgadnąć z tej słabostki, k tórą sobie już 
niejednokrotnie pod tym  względem wyrzucała. W pra
wdzie była ona zupełną panią nawet wyrazu rysów 
swoich i mogło to tylko być prostem  przypuszcze
niem, jednakże samo to przypuszczenie już ją  gnie
wało.

—  W e mnie? powtórzyła z zimną obojętnością. 
Może pan masz w części słuszność. Niektóre szcze
góły znajduje w tym  krajobrazie bardzo ładne; ca
łość przecież zdaje m i się być ciasną i lichą.

—  Ciasną! lichą! Powtórzył Fernow, jak  gdyby 
nie dobrze te wyrazy zrozumiał i z wątpiącem niedo
wierzaniem wpatrzył się w oblicze panny Forest.

— Tak ja  to przynajmniej tak nazywam, dodała 
Jenny wyniośle jeszczce więcej rozdrażniona tym  jego 
wzrokiem. K to jak  ja , żył na brzegach olbrzymiej 
rzeki, kto przerażającą wspaniałość takiej Niagary, 
inajestatyczność dziewiczych lasów poznał, tem u nie
mieckie krajobrazy bardzo maluczkieini wydawać się 
muszą.

Lica profesora pokryły się lekkim rumieńcem 
widać, że i on poczuł się rozdrażnionym.

—  Jeżeli pani sam ą tylko przestrzeń mierzyć ze
chcesz to dobrze. My tu  sądzimy o rzeczach we
dług zupełnie innej miary, która pewnie także m alu
czką wydawać ci się będzie, lecz upewniam panią, 
że według tej naszej miary „krajobrazy pani” okażą 
nam się bardzo pustemi, samotnemi, zupełnie nawet 
m artwem i.

— Doprawdy! P an  to wiesz tak dokładnie?
— Niezawodnie!
—  Szczerze się panu dziwię, panie Fernow, rzekła 

Jenny z nietajonem  wcale szyderstwem, że nie zoba
czywszy własnemi oczami wydajesz pan tak stanowczy 
wyrok. Zdaje się, że nasze okolice nad rzeką Missi- 
sipy, uważasz pan za jakieś pustynie, a powinienbyś 
przynajmniej z książek twoich wiedzieć, że życie 
jakie tam  kwitnie, je s t nierównie pełniejszem i wspa- 
nialszem, niżeli tutaj nad waszym Renem.

—  Życie to codzienne, powszednie, rzekł profe-

w u u i az, lozurazniemu, praca dla jednej 
chwili! W asza olbrzymia rzeka, Miss Forest, z jej 
tysiącam i parowców i łodzi, z jej ludnemi m iastam i 
i urodzajnemi brzegami, nie da wam przecież nigdy 
tego, co nam każda najmniejsza kropla naszego Renu 
Przynosi, me da wam uroku przeszłości, historji naro-

w, poezji minionych wieków. Nam, tu  przeszedł 
naf  ,e Z angielskiego, którym dotąd ciągle mó
wił do niemieckiego: nam, wieje i dzwoni to w tysią
cu podań i pieśni, z każdego szumu lasu, z każdej 
skały; nas okrążają i zstępują do nas ze starożytnych 
zamków potężne postacie naszej przeszłości, przecho
wują się w naszych grodach stare rody upadłej wła
dzy i potęgi, wznoszą się w naszych odwiecznych 
świątyniach pomniki nieprzeżytej sławy i wielkości 
nas wabi i przyzywa w zielonych falach wód naszych 
urok czarodziejski cudnych podań naszego ludu, i z 
głębi tych wód, lasów i ziemi, dźwięczą nam chóry 
walecznych rycerzy Nibelungów,— wszystko to żyje 
nam i odzywa się do nas z cichych, spokojnych fal 
naszego Renu, który, naturalnie, osobie obcej jego 
ziemi wypowiedzieć tego wszystkiego nie może.

Jenny słuchała początkowo z zadziwieniem potem  
z głębokiem zdumieniem, w końcu już z widoczną 
trwogą. Cóż się to stało z tym  człowiekiem? jaka 
gwałtowna zmiana zaszła w całej jego osobie? S ta ł 
on przed nią z głową dumnie podniesioną, z obliczem 
jakim ś namiętnem opromienionem żarem, z okiem 
pałającem  natchnieniem, a to wszystko podnosił je 
szcze głos dźwięczny i czysty, tudzież porywający 
zapał mówcy ciskającego słowo po słowie, obraz po 
obrazie w zdumioną duszę słuchającej. Zdawało jej 
się że i tutaj rozpadła się przed nią owa m glista za
słona, że wzrokiem sięgała w 'jakąś jasną złotem 
opromienioną daleką przestrzeń. Ciemna powłoka 
osunęła się nagle z bladej dotąd postaci, która tak 
długo w głąb pamięci odpychana, stanęła teraz 
przed nią w prawdziwem swojem świetle. Lecz 
Jenny F orest nie dosyć była kobietą, ażeby pod tym  
szczególnym czarem dłużej nad kilka m inut pozostać 
mogła, i by się natychm iast z niego wszelkiemi siła
mi otrząsnąć nie chciała; dla tego też harda jej na
tura, oburzyła się całą dumą swoją przeciwko tej po
tędze przed którą jakąś chwilkę uległa, prreciwko 
tem u uczuciu, które ją  tak zatrważająco ogarniać za
czynało. Bądź co bądź, postanowiła rozedrzeć tę  
sieć zdradziecką, i w szybkiem postanowieniu chwyci
ła  za pierwszą broń jaką  m iała pod ręką, to je s t 
uciekła się znowu do swego nieubłaganego szy
derstwa. J

Fernow 16 Wiedzialam’ że pan Jesteś Poet3« panie

. Profesof  wzdrygnął się gwałtownie, jak  gdyby 
jakim ś rażącym, fałszywym tonem boleśnie został 
dotknięty. Jasny  promień natchnienia przygasł na- 
gle na jego licach, i spuścił oczy niby lak i wi
nowajca.

—  Poetą! Ja? powtórzył cichym, na pół stłum io
nym głosem.

Przecież to co pan dopiero m ów iłeś, nie 
brzmiało wcale jak  proza.

Fernow odetchnął głęboko i przetarł ręką za
chmurzone czoło.

Proszę mi przebaczyć, ośmieliłem nudzić panią 
tą  moją poezją; przypisz- to pani mojej nieznajomo
ści przepisów towarzyskich, których najpierwszą za
sadą je s t nie mówić paniom o rzeczach, których one 
pojąć nie są zdolne.

Jenny przygryzła usta niechętnie. Ten uczony 
pedant, jak  go jeszcze dziś rano nazywała, dziwnie 
jej się teraz objawiał; dopiero co poetyczny, za chwi
lę mógł już być złośliwie kąsającym , ale mniejsza 
o to; taki stosunek był dla niej odpowiedniejszy,
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1)0 się mogła z przeciwnikiem swem równą bronią po
tykać! M łoda kobieta w gniewie swoim nie do
strzegła wcale tego bolesnego oburzenia, które jedy
nie professora do tej niezwykłej mu goryczy pobu
dziło i nie zaniedbała też użyó odpowiedniego ku 
tem u celowi bodźca. Czuła dobrze, że taki człowiek 
tylko w chwilach bądź najwznioślejszego natchnie
nia, bądź największego rozdrażnienia, zdolny był wy
dobyć z piersi swoich owe szybkie jak  błyskawica 
wzruszenia, które może jem u samemu nieświadomą 
głębokość uczuć zdradzały; zatem nie mogąc go już 
więcej ożywić, postanowiła rozdrażnić przynajmniej.

 Tern więcej się teraz dziwię, panie Fernow,że pan,
przy tak  ciężkiej pracy swojej tyle drażliwości wra- 
ż eń zachować umiałeś; ależ prawda w marzeniach 
i w poezji, Niemcy zawsze daleko nas wyprzedzali;

—  W  dwóch rzeczach, które w uznaniu pani nie
zmiernie nizko stoją.

— Jestem  przynajmniej tego zdania, że czło
wiek do czynu, nie do marzeń je s t stworzony. 
W szakże poezja, to tylko bezczynne marzenie.

—  Zatem pani pogardzasz nią?
—  Tak jest! Jenny świadomą była zupełnie suro

wości z jaką  to złośliwe tak jest, wyrzekła; lecz bę
dąc wyzwaną, chciała ze swojej strony przynajmniej 
zranić przeciwnika, i zdawało się, że jej się to rzeczy
wiście powiodło. Dziwna rzecz, on zniósł tak spokoj
nie, kiedy nauką jego pom iatała, a nie um iał znieść

jej napaści na poezję.
— Powinnabyś pani, rzekł profesor po chwili 

nam ysłu, mniej chojnie szafować swoją pogardą; są 
bowiem rzeczy, które jeszcze więcej na nie zasługu
ją  niż nasza poezja.

— K tórej ja  nie pojmuję.
  Której pani pojąć nie chcesz, a która przecież

tak  samo praw swoich u pani się dopomni, jak ich się 
dopomniał kraj rodzinny, którego urokowi przed 
chwilą uległaś, wtedy właśnie, kiedyś go ciasnym
i lichym nazywała.

Jenny oniemiała ze zdumienia i gniewu. Któż to 
nauczył tego człowieka, który w marzeniach swoich 
i roztargnieniu tak  często o najprostszych, najbliżej 
dotykających go rzeczach zapominał, kto go powta
rzała sobie w duszy, nauczył tak głęboko zaglądać 
w jej wnętrze, kiedy ona najmniejszą zmianą lysów 
nigdy nie zdradziła, co się tam  działo? K to mu po
zwolił z taką  oburzającą dokładnością odkrywać 
uczucia, do których się ona sama jeszcze nie przy
znawała? Teraz dopiero, po raz pierwszy, ta  trwoga 
jakiej zawsze w obecności jego doświadczała, wyraź
niejszy przybrała charakter; teraz zaczęła przeczu
wać, że jakieś niebezpieczeństwo zagraża jej ze 
strony tego człowieka, którego bądź co bądź, choćby 
nawet kosztem jakiej obelgi, zdaleka trzymać od

siebie powinna.
Miss Forest powstała z całą dum ą swoją i zmie

rzywszy profesora od stóp do głowy, odpowiedziała: 
Żałuję mocno panie Fernow, że tym  razem przenikli
wość pana zawiodła go zupełnie. Co do moich sym- 
patji i antypatji, sąd do mnie samej tylko należy; 
zresztą upewniam pana, że nienawidzę wszelkich 
czułostek i marzeń, w jakiejby one nie były postaci, 
i że nic na świeeie nie jest dla mnie tak wstrętnem 
jak  bohaterowie pióra!

W ypadło tedy piorunujące słowo, i profesor, jak  
gdyby bolesną ranę otrzymał, zadrżał pod pociskiem 
tego szyderstwa. Lica jego żywym oblały się ru 
mieńcem, a w modrych oczach mignęła błyskawica, 
którejby się każda inna ulękła kobieta. Zdawało się 
przez chwilę, że na ustach Fernowa ważyła się już 
jakaś nam iętna odpowiedź, lecz odwrócił się nagle 
i  tylko ręką zasłoni! oczy.

Jenny  została nieporuszona; wola jej została speł

niona, ale w jej duszy wszczęła się takaż sama burza 
jak  wtedy, kiedy ją  na ręku swojem unosił. Cóż 
dalej.

Po chwili milczenia fernow  zwrócił się znowu do 
niej. Twarz jego była niezmiernie blada lecz spo
kojna; tylko w głosie jego słychać już było mniej 
owej miłej dla ucha dźwięczności, jaką  się w ciągu 
poprzedniej rozmowy odznaczał.

— Zdajesz się pani zapominać, że nawet przywi
leje kobiety m ają swoje granice. Jeżeli w towarzy
stwie, jak  przypuszczam, pozwalają pani dla samolu
bnych, osobistych powodów, granice te przekraczać, 
to przypominam pani, że ja  do tego towarzystwa nie 
należę i osobistych obelg nie znoszę. Mężczyźnie 
inaczej bym na nie odpowiedział. Co dolpani,— za
pewnić ją  tylko mogę, że usilnie starać się będę, 
ażebym pani nigdy na mojej drodze nie spotkał.

I  ukłoniwszy się równie poważnie, zimno i dumnie 
jak  młoda Amerykauka nielubionym przez siebie 
osobom kłaniać się umiała, zawrócił się i znikł za 
najbliższym murem.

(d . p. n .)

WIELOŚĆ

Ś W I A T Ó W  Z A M I E S Z K I W A N Y C H .

S T I D J L M

W KTÓKEM ROZTRZĄSAJĄ' SIB WARUNKI

ZA M IE SZ K A L N 9S C I ZIEM

NIEBIESKICH

ZE STANOWISKA ASTRONOMII, FIZJOLOGII
I FILOZOFII NATURALNEJ 

PRZEZ

K a m il la  F la n u n a r io n a .

DZIEŁO

p r z e j r z a n e  p r z e z  Elilę Orzeszków).

(D okończenie).

Tę drugą Księgę swą, autor kończy zaproszeniem 
czytelnika, aby uniósł się m yślą w jakiekolwiek 
miejsce niezmierzonej przestrzeni a zapomniał cał
kiem jaka planeta życie mu dała. Czyliż tedy na 
widok olbrzymich a cudownych światów tak  wspania
le toczących się przed nim, na widok ogromnego 
Jowisza z wieczną wiosną rozlaną po całej powierz
chni, Saturna ozdobionego dwoma ognistemi pier
ścieniami i otoczonego licznem gronem sattelitów — 
księżyców, Uranusa tak  wielkiego jak  cztery inne 
planety razem wzięte, czyliż na ten widok mógłby on 
przypuścić, że ta  maluchna, drobna ubożuchna 
w obec swych królewskich sąsiadów Ziemia, jedy- 
nem je s t życia siedliskiem, jedyną oazą na k tórą  po
śród martwych brył noszących z sobą pustkę i ciszę, 
rozlega się wspaniały hymn głosów żyjących i try 
skają źródła świadomej siebie myśli? Czy gdyby 
tak w przestrzeni zawieszonemu człowiekowi, dano 
do wyboru zamieszkanie na jednym z tych wędrują
cych w koło życiodawczego słońca planet, wybrałby 
on ubogą drobną ziemię, i czyżby raczej nie zapra
gnął spuścić się na który z tysiąc razy, bogatszych 
i wspanialszy widok przedstawiających globów?

— Za całą odpowiedź czytelniku, pisze autor, 
ustanowimy, że Ziemia nie ma pierwszeństwa, żadnej

wyższości wydatnej w systemacie słonecznym, aby 
sama tylko była światem zamieszkalnym, i że, astro
nomicznie mówiąc, inne planety są również dobrze 
jak  ona urządzone dla pobytu życia.

Następuje księga trzecia zawierająca F izjo log ją  
isto t, opatrzona w dewizę wziętą od A rystotelesa: 
„Życie we wszystkiem”. Kiedy bowiem w poprze
dzającej części swego dzieła, autor usiłował dowieść 
swym czytelnikom, że ziemia ani rozmiarami swemi, 
ani swem położeniem w systemacie do którego na
leży, nie odznacza się żadną wyłącznością mogącą 
zapewnić jej jednej tylko przywilej zamieszkalności; 
to w następnej księdze bierze on sobie za zadanie 
przedstawić niezmierną potęgę twórczą natury, dla 
której pierwiastki składające ciała niebieskie jakkol
wiek różne od tych z jakich powstaje życie na Ziemi, 
nie mogą stanowić tamy ni zapory. Jak  w całem 
swem dziele tak  i tutaj nie dowodzi bynajmniej au
tor, aby istoty żyjące na innych światach miały być 
podobne istotom  ziemskim; i owszem przypuszcza 
w nich nieskończoną rozmaitość typów i organizmów, 
z których każdy powstaje i żyje w kształtach zasto
sowanych do bijołogicznych (twórczych, życiowych) 
warunków, z których i pomiędzy którem i byt swój 
otrzymuje i rozwija. A że natura  jest dość potężną 
i twórczą, aby podobnie nieskończoną i rozumowi 
ziemskiego człowieka niepojętą rozmaitość, na mno
gich rozwinąć światach, dowodzi tego bogactwo 
różnobarwności i różnokształtów, jakie daje się wi
dzieć w jej państwie na naszej, jakkolwiek drobnój 
i ubożuchnej w porównaniu z innemi niebieskiemi 
ciałami ziemi. K to potrafi zliczyć, woła autor, stop
nie tej drabiny życia, jaka się zaczyna od zwierzo
krzewów z której najwyższy szczebel zajmuje czło
wiek? A w samej ludzkości, czyż nie widzimy owej 
podziwienia godnej różnicy, w konstytucji ciała 
i w charakterach, obyczajach, zwyczajach, w sile fi
zycznej i moralnej, między Europejczykiem którego 
wola przekształca państwa, o Eskimosem co niezdol
ny jest własnej myśli wyrazić?.... Jeżeli poczynając 
od kręgowych ssących aż do mięczaków i promieni
stych, przyjrzymy się z uwagą różnym gatunkom 
zwierząt co zaludniają ziemię, łatwo się przekonamy, 
ile to istot składem swoim wewnętrznym zastosowała 
natura do okolic i środków w których im żyć prze
znaczono. Jeżeli obejrzemy również sto tysięcy ga
tunków roślin zdobiących powierzchnią naszego glo
bu, jeszcze lepićj przeświadczemy się o tej prawdzie, 
jak  zadziwiająca potęga płodności udzieloną została 
każdemu atomowi materji.

A przecież i Ziemia nie zawsze też same co teraz 
posiadała warunki życiodawcze. Od czasu gdy sko
rupa jej z roztopionych i ognistych m aterji złożona, 
zgęszczać się i ostygać zaczęła, przechodziła ona mnó
stwo zmian z których każda przedstawiała odrębne 
chemiczne i fizyczne własności. W najpierwszej epo
ce o jakiej wiedzą geologowie i naturaliści, powierz
chnia ziemi nie tak  jak  dziś ustalona, przedstawiała 
nierówności i ulegała częstym wstrząśnieniom prze
szkadzającym życiu zwierzęcemu. A tm osfera różną 
była od dzisiejszej bo składała się przeważnie z wę
glowego gazu, wydzielającego się z ostygającej mas
sy ziemskiej, a pozbawioną zostaw ała tlenu bez któ
rego zwierzę tak uorganizowane jak  je  dziś na ziemi 
widzimy, oddychać i żyć nie może. Zam iast więć zwie
rząt rozradzały się i porastały ziemię rośliny olbrzy
mie, jak  np. Paprocie drzewiaste, których pień po
siadał najmniej siedm stóp grubości, a obok tego 
w głębiach wód powstawały pierwsze okazy zwierzęce 
które zastępowały sobie tlen  pierwiastkami chemicz
ne mi w tychże zawartemi wodach. N astępnie gdy mno
gość roślin obrastających całkiem jeszcze wtedy bag
nistą ziemię, środkami właściwemi roślinnem u życiu
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utleniło powietrze, królestwo zwierzęce rozwijaó się 
zaczęło poczynając od niezmiernie drobnych isto t mo
gących żyć w bardzo wysokim stopniu ciepła, prze
chodząc przez różne odcienia i stopniowania prom ie
nistych, polipów , skorupiastych  aż do olbrzymich 
jaszczur o jakich my dziś i pojęcia nie mamy, po
twornych skrzyd łow ców  o błoniastych olbrzymich 
skrzydłach, ignanodomów  na sto stóp długich i in
nych podobnie ogromnych i poczwarnych, niemniej 
jednak zadziwiających swą organizacją zwierząt dziś 
przedpotopowemi zwanych. Od ich czasów aż do 
chwili, w której zjawił się ostatni ze stworzonych is
to t człowiek, w zwierzchniej skorupie ziemi, w atmos
ferze, wklimatach panujących pod różnemi strefami, 
zachodziła nieskończona liczba odmian i przewrotów, 
a życie nie ustawało nigdy, i z różnych warunków ży
cia powstawały różne, do nich organizacyą zastoso
wane istoty.

Ale i dziś czyliż ziemia podobnież wspaniałego a 
podziwu godnego nie przedstawia widoku? Jakaż ogro
mna zachodzi różnica pomiędzy naprzykład klimatem 
podzwrotnikowych krajów, w których pod skwarem 
słonecznym rozkładają się niezmierzone okiem pia
szczyste, uroczemi oczami ustrojone stepy, odwieczne 
puszcze, pod same obłoki wznoszące się szczyty palm, 
cyprysów i cedrów, djamentowe kolibry błyszczącemi 
rojami fruwające w gajach z m yrtu i pomarańcz, m a- 
gnolije woń i rosę wylewające ze śnieżnych i won
nych kielichów, motyle o skrzydłach z purpury i lazu
ru  igrające w powietrzu z promieniami słońca, węże 
olbrzymie grubemi splotami obwijające pnie potężnej 
grubości, a pomiędzy tern niesłychanem bogactwem 
na tu ry , człowiek niby przytłoczony jej wielkością 
przechadza się nagi, wpółdziki, ciemno-skóry podob- 

. do tych rozlicznych gatunków małp, co zmyślne 
i zwinne żyją w sąsiednich mu puszcz głębinach. J a 
każ .różnica pomiędzy tem i podzwrotnikowemi strona
mi rozpalonemi słońcem, wrzącemi i kipiącemi życiem 
podniesionem do najwyższej na ziemi potęgi, a owe- 
mi mrocznemi i smętnemi krainami stref podbieguno
wych, kędy słońce bladawe tylko i rzadkie spuszcza 
promyki, niska trawka nieśmiało rośnie, po stepach 
usłanych śniegem przebiegają stada strwożonych reni
ferów, kędy noce m ają trwałość miesięcy a blady i 
drobnych kształtów Grenladcyk lub Syberyjczyk, wie
dzie swe chłodne, bezsłoneczne istnienie?

Jakaż niezmierna różnica zachodzi pomiędzy wa
runkami, . śród jakich żyją organiczne istoty na tych 
dwóch ostatecznych ziemi krańczynach! A od jed
nej z tych ostateczności do drugiej, wieleż jeszcze 
zmian, różnych odcieni, stopniowań? Południe Euro
py ze swem lazurowem niebem i słodkim do poezyi i 
sztuk pięknych usposobiającym ludzi klim atem , za
chód jej z mgłami okrywającemi zielone pola Anglji, 
i tchnieniem ożywczych wiatrów pobudzających ener
gią Francuzów, środkowy jej pas nad którym  blade 
wisi sklepienie, a którego umiarkowana tem peratu
ra i długie jesienie o smętnych widokach skłaniają 
um ysł ludzki do rozmyślań i skupienia tworząc wiel
kich myślicieli, natchnionych wieszczów o tęsknej lu
tni, wszystkie- te  słowem strefy różne klimatyczne i 
mjologiczne posiadają własności, a żadna z nich nie 
Pozbawioną je s t przeto życia, tylko że w każdej życie 
to rozwija się trybem  odmiennym, według stałego 
Prawidła, że wszelki organizm ściśle zastosowany być 
arusi do warunków z jakich powstaje i w jakich żyje.

A oprócz tych cudów i bogactw N atury widzianych 
a lądach, ileż innych rozwija się w wodach i powie
rzy  W  głębinach oceanów, jezior, rzek i strumieni, 

J j ą  mnogie gatunki źwierząt,płazów, mięczaków, po
d a ją c  od ogromnych rekinów i wielorybów, aż do 

^ '  oskopijnych istotek, których miljony mieści się 
Jednej kropli wody, od konchy w której głębi drze-

urogocenna perła zwierzokrzewu koralowego, za-

! snuwającego dno morskie siecią purpurowych gałęzi, 
aż do obrzydliwego głowonoga o śliskich i długich 
tasiem kach całe jego składających ciało, i fosforycz
nych żyjątek zmieniających fale morskie w błyszczą- 

j cą pianę. W  powietrzu taż sama rozmaitość i płod
ność. Orły szybują pod obłokami a wkoło nas, w nie
widzialnych nam rojach krążą nieprzeliczone mirjady 
mikroskopijnych żyjątek; żyjątka te tak drobne że ty
siąc miljonów ich okazów nie dorównywa w objęto
ści jednemu ziarnku piaskujakkolwiek na pozór słabe 
swą niepodobną do określenia małością, znajdują się 
wszędzie, we wszystkich strefach i klim atach ziemi 
tylko w coraz innych gatunkach i kształtach. Pod 
samym biegunem północnym, tam  gdzie wszelkie ży
cie wydaje się skrzepłem i zmarłem od zimna, natu- 
laliści podróżnicy znaleźli do stu odrębnych gatun
ków wymoczków, to je s t mikroskopijnie tylko dają
cych się dostrzegać stworzeń.

Każdy zaś gatunek, każda jednostka należąca do 
tego nieskończonego szeregu isto t ożywionych, taką 
jest zaopatrzona organizacją, jaka najlepiej przysługi
wać jej może w warunkach jakich się znajduje. Tak 
np. Węże, alligatory żyją i rozradzają się w bagni
stych miejscowościach, których wyziewy zabójcze są 
dla innych zwierząt. Orły zakładające swe gniazda 
na niebotycznych górach i skałach, pośród atmosfery 
której rozrzedzenie wzmaga rażący blask słońca, po
siadają przyrząd oczny z pomocą którego bezpiecznie 
w ten blask się wpatrują. W  głębinach wód kędy 
człowiek nic śród ciemności ujrzećby nie mógł, ryby 
i g ł u j ą  i poruszają się swobodnie kierowane wzrokiem 
sobie tylko właściwym. Z ‘podziemnych jeziór gdzie 
wieczna panuje ciemność, i w których przyrząd wzro
kowy na nic by istniejącym tam  stworzeniom potrze
bny nie był, wydobywano okazy ryb i jaszczurek cał
kiem nie posiadających oczu.

Co więcej, zjawiskem w które z trudnością przysz- 
łoby wierzyć, gdyby nie popierały poważne świadectwa 
uczonych, na najmniejszych z dostrzeżonych dotąd is
tot, żyją niby pasożyty inne istoty czerpiąc z nich 
warunki swego istnienia, a płodność ich jest tak niez
mierną, że każda z nich w ciągu dni czterech wyda
je  na świat ISO m ilijardów  indywiduów tegoż gatun
ku! Sama ta  zwierzchnia skorupa ziemi po której 
stąpam y, rozkłada się pod naszemi stopami niby ol
brzymia mogiła pełna szczątków żyjących niegdyś, 
nieprzeliczonych stworzeń i dająca niemi świadectwo 
żadną granicą niezakreślonej twórczości natury. 
W  różnych pokładach ziemi geologowie znajdują ska
mieniałe organizmy istot, co przez wieki żyły w wo
dzie i powietrzu, a potem ciałami swemi utworzyły 
całe łańcuchy gór, całe szerokie warstwy gruntu. 
Tak naprzykład w jednym  calu pewnego gatunku zie
mi, znaleziono czterdzieści tysięcy m iljonów  skamie- 
ni ałych żyjątek zwanych Galionellam i, w innym 
1, 800, 000 mili jonów skorupek rdzawych.

„ Gdzież więc znaleźć kres ostateczny płodności 
natury? pyta autor; jakim  sposobem ograniczyć jej 
potęgę twórczą tem  biednem naszem mieszkaniem, 
skoro wiemy że życie powszechne  je s t jej dewizą. 
N atura zna tajemnicę wszystkich rzeczy, używa do 
swych działań sił najmniejszych, równie jak  najpotę
żniejszych, tworząc istoty według epok, gdy ani jedne 
ani drugie nie m ogą stawić zapory objawom jej po
tęgi!

Z tego więc wszystkiego wynika, że twórczość Na
tury  nie znająca na ziemi żadnych przeszkód i zapór 
do rozwoju swej działalności, może a nawet musi ich 
nie znać i na innych światach, tembardziej że wnosząc 
ze wszystkiego co o tych światach wiemy, warunki 
ich bynajmniej nie są mniej przyjazne rozwojowi ży
cia niż te, których ulega olbrzymia rozmaitość ziem
skich isto t. Nieskończoność pod nami i nad nami! 
woła Flamarion. Nieskończoność pod nami rozkła

dająca się w widoku miljonowych gatunków i odcieni 
I niezliczonych żadną cyfrą indywiduów ożywionych 
j tworów tej ziemi; nieskończoność nad nami błyszczą

ca również nieprzeliczonemi m irjadam i ciał niebie
skich, rozsianych na przestrzeni, której krańców ani o- 
ko ludzkie dojrzeć ani umysł człowieczy domyśleć 
się nie zdoła.

Ku tej więc drugiej nieskończoności ukazującej się 
naszemu oku w postaci kulistego sklepienia, ustrojo
nego w roje złotych iskier, które gwiazdami zowie- 
my, prowadzi nas Autor w czwartej swej księdze no
szącej nazwę: Niebiosa.

Tu pizedstawia się czytelnikowi obraz, według 
słów autoia najwspanialszy jaki podziwiać mogą oczy 
nasze, widok najokazalszy jakiego dano być świad
kiem człowiekowi, widok ogromu niebios.

Świat planetarny czyli system słoneczny do któ
rego ziemia nasza należy, jakkolwiek posiada siedm 
miljardów m il obwodu, je s t tak drobną cząstką nie
ograniczonej przestrzeni, że niepodobna nawet zna
leźć dla względnej jego małości m iary porównania. 
Światy i rozległości odkryte przez astronom ję p la 
netarną, zajmującą się badaniem naszego słonecznego 
systemu, niczem są obok tych, jakie dostrzega astro - 
nomja gwiazdowa sięgająca po za granicę państwa 
nad którem nasze słońce panuje. Każda z gwiazd 
widzialnych na niebie jest słońcem, które własnem 
błyszczy światłem, a wzajemne ich odległości są tak  
wielkie, że dla ich określenia nie używa się już mil 
ani tysiąców mil, ale za jedność bierze się promień- 
drogi jaką  odbywa ziemia wokoło słońca, a jakiej 
długość wynosi m il 38,230,000.

Mierząc natężenie światła jakie do nas od gwiazd 
przybywa, dowiedziono, że wiele z nich widzialnych 
nierównie są świetniejsze i większe od naszego słoń
ca. Tak np. gwiazda Syryusz je s t tak  ogromną, że 
gdyby słońce nasze było w tem  samem co ona wi
dziane oddaleniu, ukazałoby się jak  drobna zaledwie 
trzeciej wielkości gwiazdka.

Najbliżej do systemu naszego położona gwiazda, 
jest odeń odległą o 226,400 promieni drogi ziemskiej 
czyli o 8,603,200,000,000 mil. Odległość wyżój 
wspomnianego Syryusza stanowi 52 trylliony mil, 
innej jeszcze gwiazdy 73 trylliony, innej jeszcze 170 
tryllionów, a są to wszystko gwiazdy najbliższe 
tuż przy nas położone i bardzo niedalekie nasze są
siadki w porównaniu z oddaleniem innych, którego 
żadne dotąd wyliczenie zmierzyć i określić nie zdo
łało, a na którego zresztą określenie brakuje cyfr 
w matematyce i m iary w pojęciu ludzkiem.

Wszakże jakkolwiek było to  trudnem , uczeni ba
dacze potrafili wynaleść środek z pomocą którego da
ją  nam przybliżone wyobrażenie^ względnych do na
szego system u położeniach gwiazd dalszych niż te, 
z którem i dzielą go tylko setki tryllionów mil. Do
pełnia się to za pomocą wyliczenia, w jakim  przecią
gu czasu światło od tych gwiazd przybywa do nas.Otóż 
wiadomo, że światło przebiega na sekundę 70,000 m il 
a w tej postępując mierze od najbliższej sąsiadki na
szej gwiazdy Centaury, dosięga ona ziemi w przecią
gu trzech la t i ośmiu miesięcy: od Syryusza wędruje 
do nas przez 22 lata; od Kozy 72, a od ostatnich da
jących się spostrzedz najdoskonalszym teleskopem, 
przebywa swą drogę w przeciągu 1,000,-5,000, 10,000 
i 100,000 lat: dążąc ciągłe z szybkością 70,000 mil 
na sekundę. Tak że gdyby naprzykład Syryusz zo
stał zniszczony przez jakąś katastrofę, i zniknął cał
kiem z przestworza, to  przez 22 la t po jego zniknię
ciu, oko ziemskiego mieszkańca widziałoby go jesz
cze na firmamencie, czyli raczej widziałoby jego pro
mieniowanie, dążące ku ziemi .przez wiele la t po za
gaśnięciu źródła z którego wyszło.

Dziwne zdumiewające zjawiska dają się spostrze-
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gać w tym  bezgranicznie wielkiem państwie gwia- 
zdowem, tak  mało przystępnem badaniom czło
wieka. Spostrzegano, że blask niektórych gwiazd 
zmniejsza się i zwiększa z kolei, są takie które z pier
wszej wielkości przechodzą do trzeciej czwartej i ni
żej, a po pewnym upływie czasu znowu do swój 
uprzedniej świetności wracają. Widywano inne któ
re ukazawszy się znagła na horyzoncie, świetnieją na 
nim przez pewną krótką porę i znikają aby już nigdy 
nie wrócid. Inne jeszcze wydają z siebie światło ko
lorowe mieniące się w purpurowe, białe lub żółte 
barwy, niby odmieniające królewskiego bogactwa 

szaty.
Astronomowie ze wzrokiem uzbrojonym w pomo

cnicze nauką wynalezione narzędzia, z duchem prze
jętym  podziwem i uroczystością, przypatrują się tym 
kolejnym przygasaniem i rozpalaniom się, konaniom 
i kameleonowym grom światów rojami wiszących 
i poruszających się w przestworzu;—ale coby oznacza
ły te fenomena, jakichby przyczyn były skutkiem i ja 
kich następstw przyczyną nie wiedzą. „Umysł ludz
ki ma granice, przestrzeń ich nie ma ’’mówi F lam a- 
rion.

Ilośd gwiazd widzialnych golem okiem i przez te 
leskop wynosi 100,000,000 a każda pojedyncza z 
tych stu  miljonów gwiazda, je s t słońcem posiadają- 
cem system planetarny podobny naszemu, podwójny 
niekiedy i potrójny, ale planety składające te  systemy 
umykają zupełnie naszemu wzrokowi.

W szystkie zaś słońca te tworzą oddzielne gruppy 
czyli M gław ice, do jednej z których należy nasze 
słońce stanowiące wraz z planetam i swemi bardzo nie 
znaczną jej cząstkę. Długość bowiem przestrzeni 
na której rozciąga się ona, zawiera 52 tryljony i 400 
biljonów milometrów.

Myliłby się jednak ktoby sądził, że Mgławica ta 
do którćj należymy, tak obszerna, tak zamożna w słoń
ca i w niedojrzane ale niezliczone i z udowodnionem 
istnieniem  zależne od nich planety, je s t jedyną albo 
do małej liczby innych należącą grupą. Przepaście 
niebios zawierają mnóstwo grup podobnych a z k tó
rych ostatnie widzialne nam są tak odległe, iż światło 
od nich zaledwie po wielu miljonach la t przybywa 
w okolice przestrzeni, w której znajduje się nasza 
m gław ica  a śród niej nasze słońce wraz z nami.

O statnie te mgławice ukazują się nam w postaci 
białawych i niewyraźnych obłoczków, a dalej wzrok 
nasz nic już ujrzeó nie zdoła.

Ale tam  gdzie zatrzymuje się oko ludzkie, wsparte 
nawet najpotężniejszą pomocą optyki, rozwijają się u- 
twory jeszcze wspanialsze i bujniejsze, i gdzie polot 
naszych pojęd strudzonych ustaje, natura niewzruszo
na i powszechna rozwija bez końca swój m ajestat i oz
dobę. Wszędzie po za ziemią, po za przestworzem 
gdzie ginie wzrok zdziwionych śmiertelników, po za 
niebiosami niebios, taż sama przestrzeń ciągnie się za
wsze odnawiając. Po przestrzeni następuje przestrzeń, 
po rozległości rozległość; władza twórcza rozwija tam  

jak  i tu , ten sam wir niepojęty życia i nieustannie po 
krainach bez granic, następują po sobie słońca i świa
ty. Możemy w taki sposób postępować do nieskoń
czoności. Po za granicami najodleglejszemi jakie 
tylko nasza wyobraźnia, posuwając się bez ustanku 
może wskazać tej dziwnie płodnej naturze, taż sama 
natura istnieje zawsze, bez żadnego możebnego koń
ca, i do nieskończoności znajdować będziemy jeśli nie 
odnawianie się światów pełnych bogactwa i życia, to 
przynajmniej przestrzeń bez granic gdzie te wspaniałe 
kwiaty niebios powstawać i rozwijać się mogą. Jest 
to  państwo Boga samego, którego nie znajdziemy 
granic choćbyśmy żyli całą wieczność aby posunąć 
nasze badania, nad wszelki wyraz możebny.

Temi słowami kończy Flammarion czwartą księgę 
swego dzieła, do piątej zaś my nie pójdziemy za nim,

albowiem nie znaleźlibyśmy w niej ani tak żywego 
jak  w poprzedzających interesu, ani tak dobitnych 
i przekonywających dowodzeń popieranej idei. Ta 
piąta księga nosząca ty tu \ Ludzkość we W szechświa
cie i m ająca zawrzeć filozoficzne wywody teorji za- 
mieszkalności światów, je s t najsłabszą i najmniej 
pouczajączą częścią całego dzieła. W  większej swej 
połowie składa się ona*z powtórzeń m glistych i fan
tazyjnych bajek we wszystkich czasach układanych
0 mieszkańcach innych planet, z również mglistych 
abstrakcyjnych wywodzeń filozofiznych i długich, 
kwiecistych lecz mocno skażonych deklamacją ustę
pów.

Najżywotniejsza treść dzieła, ćssencja, jego dusza 
sama zawiera się w trzech środkowych księgach i te 
są przepyszne. Wdzięcznym i jędrnym napisane ję 
zykiem, pomimo wielkiej ilości nagromadzonych w 
nich naukowych faktów i cyfr i nazwisk, tak  są jasne
1 przystępne, że każdy średnio ukształcony umysł po
jąć  je  może i przywłaszczyć sobie zawarte w nich 
wiadomości.

Porywają one ducha czytelnika daleko od spraw 
codziennych, rozszerzają mu umysł, ożywiają wyo
braźnią obrazami wzbudzjącemi zachwyt i zdumienie, 
roztaczają przed nim słowem te dwie niezbadane, 
nieograniczone, niepojęte a cudownie wspaniałe i nie
zrównanie świetne nieskończoności, pierwszą co 
otacza nas na ziemi milijonowo-barwnem i milijono- 
wo-kształtnem bogactwem ziemskiego życia; i drugą 
która wisi nad nami w przestworzach bez granic, 
w rozłogach nieścignionych zmysłami, nieogarnionych 
pojęciem a zasianych słońcami, światami, gwiazdami 
w większej ilości, niż ilość ziarn która w porze siejby 
spada nalany ziemskiego rolnika.

N a widok tej bezgranicznie potężnej twórczości 
natury i tej niepojętój a nieskończonej olbrzymiości 
wszechświata, czytelnik pochyla głowę z pokorą i m i- 
mowoli wyznaje wraz z autorem  dzieła, że;nasza dro
bna i ubożuchna ziemia, nie może sama jedna posia
dać przywileju na to najwyższe dobro i piękno jakiem  
je s t życie, że życie to w coraz innych zapewne for
mach i typach, ale nieustające nigdy i niczem nie 
zatamowane, rozlewać się musi w całem państwie 
twórczej ręce podległem, i że martwość, śmierć 
i wieczne milczenie panować nie mogą na tych świa
tach niezliczonych, które wspaniałe i świetne swe glo
by toczą w przestrzeni w porządku i ruchu niezmąco
nym przez wszystkie wieki.

Być może zresztą, że pojęcie o zamieszkalności 
światów długo jeszcze albo i na zawsze pozostanie 
hypotezą świetną i zajm ującą każdy umysł, dążący 
do ideału, ale nie sprawdzoną bezpośredniemi ob
serwacjami i dotykalnemi faktam i. Z tern wszyst- 
kiem jednak, ten kto z uwagą i skupieniem zatrzy
ma m yśl swą nad obrazem skreślonym przez wiel
kiego uczonego i myśliciela, jeżeli nie zawędruje na 
Jowisza lub Syryusza w poszukiwaniu podobnych so
bie istot, to jnż pewmo odbędzie podróż nadpowietrz- 
ną, w której ze zdumieniem i zachwytem ujrzy naj
potężniejszą wielkość i najwyższą piękność.

A nie należy mniemać, aby chwile spędzone na 
przypatrywaniu się tem u co nam niedostępne, bez- 
płodnemi być miały, ani pragnień i zachwytów powa
żnego lecz i gorącego umysłu który spragniony ide
ału, szuka go po ziemi i niebie, mięszać z próżnem 
marzycielstwem wzbijającem się w m głę i obłoki 
bez rozsądnego celu i prawdziwego uczucia. Poszu
kiwanie ideału, pragnienie go i odgadywanie we 
wszelkich zjawiskach zewnętrznego i wewnętrznego 
świata, je s t najpiękniejszą właściwością człowieka, 
przymiotem jego dziecięcym może, niemniej jednak 
tym  który czyni go człowiekiem, stanowczą linją od- 
kreślając go od reszty is to t organicznych ożywionych,

częstokroć obdarzonych sporą dozą rozumu i uczucia, 
ale ograniczających się na ścisłem kółku zjawisk naj
bliższych, na zwierzchniej niejako formie i dotykal
nej użytecności małej liczby tych zjawisk, a do wznie
sienia się wysoko i zapuszczenia wzroku w głębią 
rzeczy niezdolnych.

Mylnem by także było mniemanie, że takie odwra
canie myśli od tego co nas zbliska. otacza, do wido
ków i pojęć zaledwie dających się dostrzedz zmy
słem wzroku i objąć siłą  umysłu, osłabić w czem- 
kolwiek może praktyczną, codzienne sprawy nasze 
na celu m ającą działalność. Są ludzie którzy ciasną 
metę zakreślają dla oczu, serc i myśli swych współ
braci z obawy, aby uie zbłąkały się w odległych po- 
dióżach i miejsca na jakiem  stać i działać powinny 
nie opuściły. Dzieje stę to nieraz w skutek samolu
bnych wyrachowań, bynajmiej nie mających na wzglę
dzie cielesnego ni duchowego dobra tych nad którem i, 
rozciąga się fizyczna łub moralna kuratela, a często’ 
także przez ciemnotę wyobrażeń, własną m iarą mierzą
cą wszystko co istnieje, lub ciężkość umysłową które 
przejęte na wskróś zdrowiem przyrastają do jednego 
powziętego wyobrażenia jak  kamienie do ziemi. 
Dla takich ludzi myślenie o tern czego zmysłami 
dotknąć i ująć nie można, pragnienie tego co nie 
przedstawia się w formie niezbitego pew nika, 
je s t mrzonką, niweczącą trzeźwe i zdrowe siły czło
wieka. Jestto  błąd w który nie popadnie żaden rea
lista  dobrej wiary i rozumny jakkolwiek krańcowym 
byłby realistą, bo realizm w szerokiem i szlache- 
tnem  zrozumiany znaczeniu, je s t doktryną liczącą się 
ze wszystkiemi w rzeczywistości istniejącemi obja
wami, i dążący do zadość uczynienia wszystkim rze
czywiście istniejącym  potrzebom. Cóż zaś może być 
rzeczywistszego i prawdziwszego jak  to, że im więk
sze bogactwa uczuć człowiek zawiera w sobie tem 
silniej kocha, im większe kręgi pojęć obejmuje tem  
więcej myśli, a im silniej kocha i więcej myśli, tem 
lepiej wytrwałej i skuteczniej działa. Bądźmy rea
listam i jeśli w tym  kierunku chyli umysły nasze 
prąd wieku i potrzeb jego, pracujmy każdy w zakre
sie swym choćby zakres ten był maluczką piędzią 
ziemi, nie rzucajmy marzeń naszych w obłoki na wzór 
znudzonych próżniaków naiwnych dziewcząt, patrz
my trzeźwo na świat ziemski ceniąc go ile należy 
i starając się go zrozumieć. Ale zarazem nie niszcz
my w sobie zmysłu uwielbiania, który je s t źródłem 
wielkich natchnień z jakich stało się wszystko co na 
ziemi stało się wielkiego. Nie omijajmy z lekcewa
żeniem żadnej wielkości i żadnej piękności, w imię 
źle i ciasno zrozumianego utylitaryzmu; nie skuwaj- 
my umysłów, serc i rąk  naszych w wapienną ślim a
czą skorupę. Na ziemi i niebie, w przestrzeni i cza
sie nie ma takiego punktu, na którymby źle było 
i szkodliwie zatrzymać wzrok cudowiekowi dążącemu 
do moralnej i umysłowej doskonałości, dowiadujmy 
się o wszystkiem, roztrząsajm y wszystko, kochajmy 
wszystko co godne kochania, bez skrypułów i niedo
rzecznego wstydu, uwielbiajmy wszystko co przedsta
wi się oczom naszym w królewskiej szacie ideału. Ta
kim tylko sposobem zdołamy pracę naszą uczynić 
szlachetną, bopodejmiemy ją  z zapałem wykrzesanym 
z miłości i uwielbienia, a wykonamy z wytrwaniem 
podtrzymanem um iejętnością'i silnemi przekonania
mi- Takim tylko sposobem w maluczki choćby za
kres działalności naszej i w ciasne granice gminy 
do której należymy, zmienimy tego szerokiego du
cha obywatelskości i człowieczeństwa, bez którego 
wiele rzeczy wlec może leniwe i wegetacyjne istnienie, 
lecz nic się nie stwarza i nic zmartwych nie powstaje.

K O N I E C .



Dodatek do Tygodnika Mód N. 16.

O ubiorach.

Z w ielką  ra d o śc ią  w itam y  począ tek  w iosny , k tó ra  w ty m  ro k u  o b d a
rz y ła  n a s  w czesnero  c iep łem  i u su n ę ła  śn ieg i i b ło to , ta k  tru d n e  n ie raz  
do p rzeb y c ia .

W  czasie dn i p ięk n y ch , p rzy  ja sn y c h  i c iep ły ch  p ro m ien iach  s ło ń 
ca , jak że  ju ż  ciężkie  w yda ją  s ię  ow e k o stju m y  i o k ry c ia  zim ow e, k tó re  p rzed  
kilku  ty g o d n iam i je szcze  ta k  by ły  dogodne. D ziś z rzu cam y  je  co n a m re -  
dzej, bo no w a p o ra  now ych  w y m ag a  ub iorów , w k tó re  też  m ag az y n y  nasze 
zao p a trzo n e  zo s la ły  obficie. K to  n ie  p o trzeb u je  rach o w ać  się°z w y d atk iem  
znajdz ie  ta m  go tow y  dobó r o k ry ć , kostjum ów , kapeluszy , w ach la rzy  i p a -  

. raso lików  w iosennych , d la  o sób  je d n a k  zm uszonych  św ieżość i e leganc je  
po łączyć  z oszczędnośc ią , m ałym  kosztem  m o g ą  zadow olić w y m ag an ia  m o
dy , p rz e ra b ia ją c  n ieco  zesz ło roczne  sukn ie .

Spódnice kostium ow e zaledw o d o ty k a jące  ziem i, v e te m e n t z n ieodci- 
n an y m  s ta n e m , tiu m k i i z g rab n e  k a ftan 'czk i lub ta im y  i te ra z  b ę d ą n o s z o n e

P e le ry n k i p rzy  o k ry c iach  szczeg ó ln e j używ ają  w zię to śc i, a  n a jśw ież 
szą  now ość s tan o w ią  k a ftan ik i bez rękaw ów  z d o d an ą  p e le ry n k ą .

P o n iew aż  m ięszan ie  ko lo rów , odm iennych  g a tunków  m a te r ji i desen i 
je s t  c ią g le  u żyw ane , ła tw o  w ięc m ożna p rzez  zm ian ę  g a rn iru n k u j używ any
ko stiu m  odśw ieżyć lub  z dw óch noszonych  p rze ro b ić  n a  je d e n  now y. S u 
k n ię  n iezb y t zn iszczo n ą  odśw ieżyć m ożna dodan iem  now ego v e te m e n t 
a o d rzu cen iem  w yszłej z m ody tu n ik i. Zaw sze je d n a k  i te ra z  p am ię tać  
p o trzeb a , ażeby  s ta n ik  lub  k a fta n ik  w łożony  p rzy  odm iennej sp ó d n icy  bv ł 
z te g o  co tu n ik a  m a te r ja łu .

Co do m a te r j i  w e łn ianych  i jed w ab n y ch  to  także  w ro d z a ju  w yrobu  
i desen iach  m a łe  zasz ły  zm ian y , ko lo ry  n aw e t u trz y m u ją  się p raw ie  te  sa 
m e. P o p ie la te , b rązo w e , n iew arow o-żó łtaw e , n iek tó re  c ien ie  z ie lone  i b o r 
do c iąg le  s ą  m odne; w opisie zaś tru d n o  o k reś lić  now ość zach o d zącą  
w zm ian ie  odc ien i. M iędzy n a jśw ieższem i ko lo ram i je s t:  z ie lony  rezedow y" 
sza ro -p o p ie la ty  i c iem no  ogn isto  żó łtaw y. '

D o g a rn iru n k ó w  używ ane są  fren d z le , to rsa d y  szm u k le rsk ie , w yszyc ia  
szn u rk iem  je d w a b n y m  lub ha ft, p lisy  z teg o  co su k n ia  m a te r ja łu , ak sam itu  
lub m a te r j i. F a lb a n y  a  n aw e t b rz e g  g ład k ie j tiu n ik i lub  v e te m e n t w ycina 
się w zęby  g łęb o k ie  lub  p ła sk ie , o k rą g łe  lub  Spiczaste i obe jm u je  w y p u stk ą  
o d m ien n eg o  o d c ien iu ' albo  ak sam itn ą .

D o su k ien  s tro jn ie jszy ch  zęby  oszyw a s ię  w ązką f re n d z lą  lub  w yszy
ciem  ze sz n u ra .

M a te r ja ły  w pask i c iąg łe j używ ają  w zię to śc i w te n  sposób: że czasem  
sp ó d n ica  byw a w p ask i, a  zw ierzchn ie  u b ra n ie  z g ład k ieg o  m a te rja łu , a  n ie
raz znow u p rzec iw n ie . W iększa  część  w y ra b ia n y c h  te j w iosny kostium ów  
je s t  z ro b io n a  w te n  sposób . Co do o k ry ć , z ty ch  na jm odn ie jsze  s ą  ro to n d y  
czyh  o k ry c ia  bez  rękaw ów , tw o rzące  d łu g ą  p e le ry n ę . Do n ie k tó ry c h  to  je s t 
tych , k tó re  s ą  zrob ione z m a te r ja łu  w jed n y m  ko lo rze , d o d a ją  k a p tu rk i ozdo
bione k w a s te m  szm u k le rsk ie j ro b o ty .

In n e  ro to n d y  b yw ają  z m a te rja łó w  b a rd zo  c iep ły ch  i m iękk ich  w k o 
lo rach  ja sn y c h , o szy te  do k o ła  odpow iednich  ko lo rów  fre n d z lą , i tak ie  ro - 
■ondy noszą się n a  ob ie  s t io n y , zw ykle je d n a  s tro n a  byw a ja śn ie jsza , a  d ru 

ga  c iem n ie jsza .
K apelu sze  n ieg d y ś  zw ane zaw iązyw ane pod b ro d ą , dziś z d n iem  każ- 

oym  s ta ją  się m epodobm ejsze  do o p isan ia , gdyż  k sz ta łt  ich je s t  ta k  dziw a
czny , dow olnie # w ykonany  p rzez z ręczn e  nasze  m o d n ia rk i, że w ła
ściwie każdy  p raw ie  m ag az y n  rob i je  po sw ojem u, ab y  co raz  dziw aczniej 

w yżej kape lu sz  p ię trz y ł się  n a g ło w ie . O zdobę k ap e lu szy  ty ch  s tanow i 
b iów nie k w ia t wieLki z g a łą z k ą  sp a d a ją c ą  n a  kok.

K apelu sze  o k rą g łe  b a rd z ie j są  noszone i o w iele w ygodn ie jsze , zaw - 
one są  jeszcze  w ysokie i w ysoko p rz y s tro jo n e . G łów ki ja k  u zesz ło ro - 

Jch  cy lind rów , a ro n d k o  m ałe  g ład k ie  n ieco  w y g ię te  ku  dołow i. In n e  
•fją ro n d o  zupełn ie  do k o ła  odw in ię te  i  te  w ięcej sa  do tw arzy . Z w ykle 

nDierają kapelusz  w te n  sposób , że się g łów kę  o ta c z a  w stążk ą  do ko la , 
na  & gi , ° Wlie g r a n i e ,  sk ła d a ją c e  się  z p ęk u  p ió r i p u k li w stążk i, daje  się 
gł adka0 ' I  L r P_0łow a •)?■> ,od . s r ro n y .  tw arzy  p o zosta ła

^ 6  f ' IV . * u l U g i v i i  W1QKS
‘“ bankam i p ozosta ły  bez  zm iany . 

gotow 'i,!laZ ° P ‘szem y su k ien , k tó re śm y  m ieli sposobność  o g lądać  p rzy - 
n iog^ 6 n a  ur0Czy s ^ ° ^  ś lu b n ą , a k tó re  za  w zór d o b reg o  g u s tu  służyć

kJ -j

duica P0w ua dla bard z0  ra łod®'i m ęża tk i z b ia łeg o  „poulfc de so ie “ . Spó- 
czy sta  o toczona b a rd zo  sze ro k im  w o lan tem , u k ład an y m  i z a p ra -

sow anym  w sze ro k ie  fałdy. _ I iu m k a  o k rąg ły  tw orzy  fa r tu sz e k  z przodu 
a  z ty łu  ja k b y  bardzo  sze ro k ie  szarfy , w szystko  o szy te  fa lb an k ą  s z e ro k a  na 
ćw ie rć  łokcia , z ap ra so w an ą  ja k  fa lb an a  u spódnicy . S ta n ik  w y c ie tv  
z „ p o u lt de so ie “  .jasno n ieb iesk ieg o  ko lo ru , z b ask in ą  g ład k ą  tw o rz ą c a  jak 
by  g ład k i k a ftan ik  z k ró tk iem i ręk aw k am i, sk ład a jącem i się z bufki.

W ycięcie  s ta n ik a  o tacza  b e r ta  z fa lb an k i i k o ro n k i b iałej, 
i b iałć  jk ^ tk 'W" Przezaaczo n e* M °  nbi'anko  z n iezapom inajek , ró żo w ej róży

S u k n ia  z , , pou lt de so ie“ k o lo ru  fijo łkow ego. S pódn ica  d łu g a , g ła d k a , 
o toczona  n a  ło k ieć  nad  o b ręb em  w o lan tem  z sze ro k ie j n a  ćw ierć  ło k c ia  ko 
ro n k i b iałej k tó rą  p rzy trzy m y w a ł u g ó ry  ru lo n  z ak sam itu  cza rn eg o . T iu -  
n ik a  n iew ie lka  tw o rz y ła  b u tę , o to czo n ą  ta k ą ż  k o ro n k ą  i p rz y p ię tą  do boków
spódn icy , za p o m o cą  w ie lk ich  k o k a rd  z czarnó j szerok ió j ak sam itk i z k o ń -  
cam i.

• , S ta n ‘k/  b ask in ą , w ycię ty  b y ł z p rzodu  kw ad ra to w o ; w ycięcie to  ja k  ró -  
ez obw ód b ask in y  zdobiła  odpow iedn ia  k o ro n k a  ty lko  znaczn ie  w ęższa.

7  u i a ł z i l  aw y  n ieco  ro z sze rza jące  s ię  od łokc ia , d o p e łn ia ł sze ro k i w o lan t 
z m ałej k o ro n k i o toczony  a k sa m itk ą  i .kokardą .
rn 7v f a m ? '  2 różow eg °  m a te rja łu  zw anego  S u ltan e . S pódn ica  o szy ta  p ięć 
w io ™  ze s ta n ik ie m  w y c ię ty m  z k ró tk ie m i ręk aw k am i. T iu n ik a
durni y ,u  b ia łeg o  m u ślin u , w o d stęp ach  p o d p ię ta  b y ła  k o k a r-
, ,r ‘ ag iem i ko ń cam i z sze ro k ie j a k sa m itk i c za rn e j. N a w ierzch  s ta n i-
Ka p rzezn aczo n a  b y ła  p e le ry n k a  k w ad ra to w a  z m uślinu  n ieco  ty lko  ro z tw a r ta  

Jm ronką i zakończona  n a  p ie rsiach  k o k a rd ą  z a k sa -  
i. K ró tk a  a k sa m itn a  c z a rn a  sza rfa  d o p e łn ia ła  p rzy b ran ia .

Dokończenie opisów dodatku arkuszoweo-o 
N. 16 Tygodnika Mód.

N 13. Rozeta do bielizny.
R o b o ta  szydełkow a i śc ieg  koronkow y. R o zm ia r odpow iedn i N  1 1 .

K ó łk o  z G —8 oczek, o b ra b ia  się  16 s łu p : p rzed z ie lan em i 1 p iko tem  
D iu g i rz ąd  sk łada  s ię  ta k  że z IG sł: daw anych  n ad  p o p rzed za iacem i tv lk o  
oprócz. pi kotów, dodane je s t  1 o: po: z każdej s tro n y , T rzec ie  o b ro b ie n ie s ta -  
now i 8 zębów , n a  k tó re  daje  się  18 o: po: p rzy rab ian y c li 1 o: ści:. K ażdy  
z ty c h  zębów  obrab ia  się  6 o: ści:, 8 p i: z o: po: jp rzy rab ian em i ocz: ści:, za- 
konczonem i G o. śc is łc m i.— N ak o n iec  w ra b ia  s ię  k ra tk ę .

N 14. Rozeta z nawijanemi pikotami do przyozdobienia bielizny.
R ozetę  zaczyna się  od 15 o: po. z k tó ry ch  8 o s ta tn ic h  tw orzy  p e n te l-  

kę, w 9 zaś początkow ych, od gó ry  n a  dó ł da je  s ię  7 o: śc isłych  G dv  w t a 
k i sposób  obrobi s ię  w je d n y m  c ią g u  8 słupków  z p e n te lk a m i, łą cz y  je  sie 
w kolo 1 o: ści: i o b rab ia  po jedynczem i p ik o tam i naw ijanem i, sp o so b em  n a 
stęp u jący m : *  3  o: po: 1 o.ści: pom iędzy  d w a n as tęp n e  słupk i, 3 o: po, 1 p. na k tó 
ry  naw ija  s ię  n itk ę  G ra z y  koło ig ły , znów  3 o: po: p rzy ro b io n e  w  o s ta tn ie  
z 3 pop rzedn ich ; ty m  sposobem  p ik o t zdaje  się  być w ko ło  6 o: po: o toczo
ny. To pow tórzyć  7 razy  od *. P o czem  w ypada zam ocow ać, u c iąć  n itk ę  
i  zacząć d a lszą  ro b o tę  od  jed n e j z p en te lek  g ó rn y ch ; ta k  - w  n ią  ja k  i w e- 
w szystk ie  n as tęp n e , da je  się 9 p ikotów , n aw ija jąc  na  każdy 8 — 9 razy  n itk ę  
koło ig ły .W  o s ta tn im  rzędzie  je s t  80  tak ich  p iko tów , to  j e s t  po 10 przy  k aż 
dym  p ro m ien iu , k tó re  p rzy rab ia  się w dolne n itk i p o p rzedza jącego  rzęd u  
w yciągane w te n  sposób  ażeby  tw orzy ły  p ikoty .
N. 15. K ołdra pikowana  ̂ w kwadraty, przyozdobiona a p l ik a c ją  g w ia z 
dek, z prześcieradłem dzierganem w zęby i p rz y p iu a n e m  na guziki.

G w iazdki, liśc ie , lu b  in n e  a rabeskow e figu ry , pow inny  być  z m a te r j i  t e 
goż  co k o łd ra  ko lo ru , a le  c iem nie jszego  o d c ien iu  lub  też  w in n y m  s to so 
w nie d o b ra n y m  ko lo rze , p rzy d z ie rg an e  ko rdonk iem  i w y c ię te . P rz e ś c ie 
rad ło  w yd z ie rg an e  w d.uże 7 cen ty : sze ro k ie  zęby, z łożone  z 7 m a ły ch  
ząbków  ok rąg ły ch ; w każdym  zęb ie  d an a  d z iu rk a  do g u z ik a .

N. 16 Poduszka odpowiednia kołdrze.
Poszew ka ta  zakończona je s t  zębam i i na g uz ik i zap inana . T a k  do poszew 

ki ja k  i do p ierzynk i poddaje  się  ko lo row ą bufow aną m a te r ię  pod zęby.
N. 17 Łóżko z materacem  na sprężynach.

w ałk iem , b o g a to  h aftow anem  zw ierzchn iem  okryciem  i p o d u szeczk ą .
Ten rodzaj łóżek  je s t  zw ykle w iększych  rozm iarów , m a  bow iem  20 0



centy: długą, a 110 centy: szeroką dolną ram ę. Odrobione m asyw i s ta 
rannie, odznacza się  pięknem i snycerskiem i ozdobami; nogi są  bardzo ni
skie a boki podłużne zakończone wysokiem i narożnikam i. Na ram ie liez- 
nem i opatrzonej sprężynam i, kładzie się dwa włosienne m aterace i wło- 
sienny w ałek m ający 21 centy: średnicy, który na długość powinien zajm o
wać c a łą  poprzeczną ścianę łóżka. Łóżko wraz z w ałkiem , przykryte je s t 
jednym , pięknie_ liaftowanem  prześcieradłem  o 50 centy: dłuższem  i szer
szeni od posłania. H aft daje się tylko z jednej podłużnej i poprzecznej 
strony, k tóre pozostają widoczne.

Okrycie wałka, sposobem na rysunku w skazanym , wym aga zręczno
ści i w prawy, ażeby fałdy wachlarzowo były z boków zebrane, a ca ła  po
w ierzchnia obciągnięta  gadko. N a bardzo szeroki obrąb, k ra tk ą  zakoń
czony, trzeb a  dopuścić w krajaniu . Stosownie do pory roku, do okrycia na 
noc, służ^ jedna  lub dwie kołdry pikowe lub flanelowe, z których zwierz
chnia powinna być ozdobiona szlakiem , fabrycznie tkanym , haftow anym , 
lub z m ozajki jedwabnej ułożonym. N a większe zim na m ożna dodać pucho
w ą pierzynkę. Poduszeczka m a jąca  50— 55 centy, w kw adrat, przyozdo
b iona je s t  tak im  sam ym  haftem , ja k  prześcieradło; na środku w yhaftow a- 
n e  są  ozdobne duże litery . Suto haftowane poszewki zdejm ują się na noc. 

N. 1 8 — 1 9 . o raz  N . 11 —  1 2  i 1 4  w N . 1 5 . Ty. Mód.
Poszewki na małą poduszkę.

N , 18. P rzedstaw ia  poduszeczkę m ającą  50 centy, średnicy, do k tórej 
deseń podaliśm y w przeszłym  num erze Tygodnika ryc. 12. Za tym  dese
niem  dodany jeszcze szlaczek podług ryc. 14 w N. 15 Tygo., k tó ry  powi
nien pojedynczo wystawać po za poszeweczkę Zapinanie urządza się od 
spodu, ja k  przy ryc, 12.

N. 19. P rzedstaw ia poduszeczkę takich  jak  poprzedzająca rozmiarów, 
z dodanym  w koło obrębem  stębnow anym  4 centy: szerokim, za którym  
dany szlaczek haftow any, podług ryc. 11 w N  15. W  krótce podam y wię
cej deseni do tego użytku.

N. 2 0 — 22. Firanki do drzwi i okien w pokoju sypialnym.
D eseń w N. 15 Tygo. ryc. 23.

W  górze .przyszyte są  do firanek brązow e obrączki, k tóre założone 
na drążek, z łatw ością m ogą być przesuwane w tę  i awą stronę. F irank i 
m ogą być z tak iego  m aterja łu , jak  obicie m ebli albo też z płó tna niewaro- 
wego. Szlak w yszyty podług deseniu N . 23 w Tygodniku N. 15., przy fi
rankach z brązowego rypsu, odrobiony je s t  na płó tn ie w pasy białe i popie
la te , b iałem i p łaskiem i nićm i i czarnym  jedw abiem . B iałe  środkowe gwia
zdy m ają  obwódkę czarną, lis teczk i zachodzące na pas biały, są  także czar
ne. Z brzegów szlak zakończony je s t p rążką z czarnego wełnianego su ta- 
szu, a dalej już  na tle  firanki, naszyta b ia ła  p letn ia przerabiana jedwabiem  
czarnym  D la większej elegancji można pod kolorowe poddać m uślinowe b ia
łe  firanki, zawieszone do oddzielnej drewnianej listwy, k tó rą  zwierzchni d rą
żek zasłania. W zór ładnego orzechowego drążka i rozety wskazuje r. 21— 22. 

N. 23 . Rozeta do przyozdobienia poszewek.
R obota koronkowa na tle  batystow em .

Powyższa rozeta p rzedstaw ia nowy rodzaj koronkowej roboty, przy 
k tórej tasiem eczka je s t  do tła  batystow ego lub do cienkiego nanzuku przy- 
robiona, nićm i p łask iem i św itcącem i. N iek tóre części deseniu są  wycięte 
i k ra tk ą  koronkową zarobione, w innych pozostaje tło  batystow e.

Do tej roboty  nada ją  się naw et tasiem eczki, w yrabiane zagranicą 
k tóre do innych są za tw arde. Sposób wykonania nie potrzebuje opisu, bo 
go dostatecznie oznacza rysunek.
N. 24 . Rękaw do sukni lub paletota, z kokardą przepiętą klamerką.

N iezbyt szeroki, do łokcia rozcięty  rękaw, przybrany je s t w stawką 
koronkową, pod k tó rą  poddane je s t  powleczenie kolorowe lub białe. Brze- 
g i koronki pokrywa p liska z m aterji; bok roztw arty  o szy ty jest frendzlą k rę 
coną jedw abną. P rzy  łokciu dodana kokarda z rypsowej wstążki, przepięta 
sprzączką lawową; koniec kokardy oszyty także frendzlą.

N. 25. Rękaw do sukni ubrany pasmanterją.
P rosto  ukrojony kaw ałek 50 cen. długi a 16 centy, szeroki, z długich 

s tro n  od środka ku brzegowi do 10 centy, okrągławo zwężony, z drugiej 
w fałdy ułożony ta k  iżby m ia ł tylko 18 centym e. przyszywa się do rękawa, 
m ającego 42 centy, obwodu. P od  falbaną rękaw  m usi być wycięty. Pod 
jedw abną pasm anterją  przerobioną perełkam i, poddaje się czarną aksam i
tk ę , przy  frendzli dodane są  także czarne perełki.
N . 26 . Luźny paletocik przystrojony wyszyciem z jedwabnego sznura 

i aksamitną aplikacją.
Opis takiego pa le to ta  przedstaw ionego z przodu podaliśm y w prze

szłym  N. Tyg. pod ryciną N. 26.
N. 27.. Kostjum „Julja”.

Z lekkiej, w ełnianej tkan iny , koloru jasno  piaskowego, sk łada się 
spódnica i zw ierzchnie długie ubranie ze stanikiem  nie odcinanym  z przodu 
i zapinanym  na guziki. P lecy  są g ładkie odcięte od paleto ta , który w pa
sie  zakłada się w g łęboką kontra-fałdę; rękawy od łokcia szerokie. P lisy  
6 cent. szerokie ściegiem  łańcuszkow ym  wyszyte, stanow ią garnirunek.

N. 28  i 29. Kostium z tiuniką i kaftanikiem, zwany „Helena”.
P rzy  sukni z jasno brązowego rypsu, dodany je s t stro jny  garnirunek, 

złożony z ciemno brązowej aksam itnej plisy, wyszytej dwoma cieniam i kor- 
donku, przy której na dwie strony dodanych je s t 5 p lisek  jedw abnych ra 
zem 8 i pół centy. szerokości m ających. P lisk i te  u dołu oszyte są w ełnianą 
frendzlą, u góry riuszą  2 i pół centy, szeroką. Takiż sam  tylko węższy 
garnirunek, pow tarza się przy tiun ice i przy kaftaniku.

N. 29 podaje deseń wyszycia na aksam icie w naturalnej wielkości.
N. 3 0 — 32. Pudełko na toaletę, przystrojone haftem i rozetami.

M aterjał: pąsow y atłas , takaż w stążka dwa i pół centy: szeroka, czar
na i b ia ła  koronka dwa cent: szeroka, b ia łe  sukno lub m aterja ; popielaty  
i pąsowy kordonek; cienki złoty sznureczek; czarna Cerata.

G krągłe pudełeczko tekturow e, m ające 14 centy: średnicy a 7— 8 cen
ty : wysokości, kupione gotowe i wyłożone w ew nątrz kolorową, w atow aną 
jedw abną podszew ką, stanowi podstaw ę tej ozdobnej szkatułeczki. N,a ró- 
wnem bez brzegów przykryciu, daje się wyściełaną poduszeczkę, pokrytą 
biułem , haftow anem  suknem . H aft odrabia się ściegiem  łańcuszkowym, 
sznureczkowym i supełkam i, kordonkiem  pąsowym  i brązowym , z dodaniem

dla ożywienia sznureczka złotego. P o d  m onogram , haftow any złotem  pod
daje się aplikacja pąsowego atłasu . R ozeta koronkowa odrobiona podług  
ry: 23, naszyta na kolorowej m atery i, może być użyta w m iejsce haftu. P as 
pąsowego atłasu , 110 centy: długi a 7 centy: szeroki, u dołu w zęby spicza
ste w ycięty i koronką b ia łą  i czarną oszyty, stanow i falbanę, ułożoną w g łę
bokie kontrafałdy i przyszytą riuszą z atłasowej w stążki. N a odstępach 
pomiędzy fałdam i, naszyte są rozety z czarnego jedw abiu  lub  białych nici, 
odrobione podług N  .31 lub  32.. R ozeta pod N  31 zaczyna się od kółka 
z 12 lub  14 o: pow., obrobionego o. ści., kółko to  o taczają p ikoty naw ijane 
robione następującym  sposobem. N a każdy pikot nawija się n itkę 1 0 — 12 
razy, przeciąga jednym  węzłem i przyrabia jednem  oczkiem. O sta tn i rząd  
obrabia się 24 pikotam i, z o. po. przyrabianem i do piko. nawi. o. ścisłem i.

R ozeta pod N . 32 sk łada się  z fryw olitek i to rsadki robionej na wi
dełkach. Zaczyna się ją  od środkowego kółka z 15 węzłów na które po
trzeba 5 — do 7 węzłów pojedynczych, węzły te  odrabia się z niezbyt cien
kich kręconych nici,' a w koło dodaje nieznacznie przyczepioną to rsadkę , 
z bardzo cienkich nici, robioną na w idełkach. N a zakończenie robi się 
szydełkiem  w każde oczko to rsadk i 3 o. śc. zarzucając przy środkowem 
dla podwyższenia, n itkę  na ig łę . Środkowa k ratka  w rozecie robi się ście
giem  koronkowym.

N. 33 . Okrągły kapelusz wiosenny.
Czarny słomkowy kapelusz z wysoką główką, m a wązkie nieco w górę 

podw inięte rondko, objęte aksam item  z w ypustką rypsow ą. W stążka 
czarna rypsow a 8 ’/* centy: szeroka, a 104 centy  długa, p rzypię ta  z lewego 
boku, opasuje główkę z przodu, z ty łu  je s t w kontra fałdy ułożona, a ko
niec zachodzi pod rondko z prawej strony. Pod fałdy ze w stążki przyszyta 
je s t b ia ła  m arszczona koronka, m ająca 7'/« centy: szerokości. K aw ałek 
czarnego jedw abnego tiu lu  zfałdowany i broszą lawową przepięty, dopełnia 
ubranie przodu. Czarny tiulow y woalik 90 centy: długi, a 37 szeroki, 
przypina s ię  sposobem  n a  rysunku wskazanym , równie ja k  i długa sp ad ają
ca na niego gałązka kwiatów. Oprócz w oalika od prawej strony, dodany 
je s t jeden  pukiel i d rugi koniec z rypsowej wstążki.

Nr. 34 . Kapelusz do wiązania.
Główne przystrojenie białego bastowego kapelusza, s tanow i kw adra

tow a w oalka z czarnego koronkowego tiu lu , m ająca 70 centy: oszyta w ko
ło koronką 6 centy: szeroką.

Ufałdowany jeden  róg woalki, przykrywa kokarda z czarnej 6 centy: 
szerokiej aksam itk i, i zachodzi aż na riuszę z białój iluzji, podpiętą  w d ia 
dem  pod rondkiem  z przodu. Dalej woalik pokrywa główkę i spuszcza się 
w sute wachlarzowe fałdy. A ksam itne szarfy do w iązania z tyłu, p rzech o 
dzą przez woalik, na k tórym  jeszcze przypięta je s t  duża gałęź róży.

Z przodu od lewej strony na rondku dodany m ały bukiecik.
N. 35. Chusteczkowy kołnierz i odpowiednie mankiety, oraz ubranie 

głowy ze wstążki i kwiatów.
Podstaw ę kołnierzyka stanowi krzyżówka z m uślinu, którój brzegi 

proste m ają  68 cent. długości. Chusteczkę sk łada się we dwoje i podcina 
. od góry, ażeby w środku na plecach i z przodu od dołu m ia ła  14 cent. 
a  przy ram ionach 5 ’/ .  cent. szerokości. Okrągławy wykrój szyi dany 
je s t w ten  sposób, iż z obydwóch stron pozostaje po 49 cent. brzegu sko
śnego, i ten  stanowi dalsze zakończenie przodów. Zewnętrzne proste  
brzegi, od końców ku górze wcinają się okrągławo na dwa cent głęboko 
ści. Dwie jedna na d rugą zachodzące skośne p lisk i 2 i 'U cent. szerokie 
i 2 cent. szeroka w staw ka koronkowa, pod k tó rą  wycina się m uślin, a k tó 
rej brzegi pokrywa w ąziutki haftowany szlaczek, stanow i zwierzchnie przy
strojenie kołnierzyka. K oronka marszczona 4 cent. szeroka otacza ze
wnętrzne brzegi kołnierzyka, przy wykroju zaś szyi, koronka m a tylko 2'/« 
cent. szerokości. Odpowiednie rękawy m ają 10 cent. szerokości a 28 cent. 
długości, prostego brzegu; roztw arte brzegi boczne, ścinają się na 2 cent! 
skośnie ku górze tak , że górna strona rękawka je s t okrągław o podcięta , 
w środku o 2 c. zwężona, a następnie do rękaw ka sięgającego za łokieć przy
szyta. U branie głowy złożone z czarnej rypsowej wstążki 5 cent. szerokiej, 
k tó rą  najpierw  owija się dyjadem  ze sztywnego tiu lu , drucikiem  oszyty, 
4 cent. szeroki. Do niego z prawego boku, przypina się kokarda z 8 pu
k li i 2 węzłów, przyozdobiona w środku gałązką kw iatu jab łoni. Dodana 
z ty łu  pod w stążkę, elastyka, służy do ścisłego przytrzym ania opaski.

N. 3 6 . Kokarda do włosów ze wstążki i kwiatów.
U pięcie ze w stążki ciężkiej rypsowej 8 — 9 cent: szerokiej z dodanym  

w środku w m iejsce węzła bukiecikiem  kwiatów, może być dodane do o- 
paski, ja k  przy rycinie 35, lub bez tejże w pięte we włosy jak  na rycinie 36. 
K w iaty można dobrać w kolorze w stążki w odcieniu jaśniejszym  lub c iem 
niejszym , albo też odmiennej ale stosownej barwy. G ust dobry najlep
szym będzie w doborze kolorów przewodnikiem. Podana przez nas kokar
da je s t  z ciemno pąsowej wstążki, z jasno pąsowemi polnem i różam i. Czer
wonawy lub orzechowy kolor liści, dom ięszany powinien być zawsze do zie
lonych.

N. 3 7 . Stanik wycięty i tiunika z garnirunkiem z zębów i koronki.
P rzy  jedwabnej jasno  lila sukni, berta  i tiun ika  je s t  wycięta w zęby, 

oszyte plisowaniem  z tej samej m aterji i b ia łą  koronką. Brzegi plisowania 
pokryte być m ogą pliską, torsadką, albo haftow anym  szlaczkiem . G arni
runek tak i można zastąpn- piękną irlandzką koronką. Szew 30 cent. długi 
łączy od góry krótsze z przodu, o tw arte części tuniki, z b ry tam i tylnem i, 
tylko o 15 cent. od powdóczystój sukni krótszem i.

Zarówno przednie ja k  i ty lne b ry ty  tiun ik i, powinny być z boków za
okrąglone.

N 38 . Vetement, z grenadiny albo tiulu koronkowego.
Jako  ładne dopełnienie ubrania, m ogące naw et znoszoną jedw abną su

knię odświeżyć, vetem ent z jedw abnej grenadiny albo deseniowego tiu lu , 
ciągłego używa wzięcia.

W zór przedstaw ia niebieską jedw abną suknię, ze stan ik iem  pod szyję, 
wązkiem i rękawkam i i spódnicą powłóczystą bez garnirunku. Tiulowe ve
tem en t m a staniczek ubrany  koronką w kształcie bretelek , rękaw y szerokie 
spódnicę szeroką koronką garnirow aną i zręcznie podpinaną. P rzy  szero
kiej tiulowej szarfie, dodana je s t  w środku kokarda z czarnej aksam itki. 
P rzy  kołnierzyku i m ankietach z, białej koronki, p rzepasana je s t  także ak
sam itka.



N. 7. Uczesanie z warkoczami i loczkami. 
Przód do N. 8.

N. 5. Uczesanie z podwójnem odwinięciem i warkoczem 
podane z przodu do N . 6 .

N . 8 . Uczesanie z warkoczami i loczkami, podane z tyłu 
do N . 7.

N. (j. Uczesanie z podwójnem odwinięciem warkocza 
do N. 5 podane z boku.

nieb iesk iei pąsowe,

miru,

Tygodnik Mód UBIORY I ROBOTY Dodatek do Nr. 16 r. 1872.

Opisy j lo  N. 15.
N.:26 i 5—9. Kaftanik z pelerynką 

Ozdobiony haftem Kaftanik z czarnego 
kaszmiru dopełniony zgrabną pelerynką i 
przyozdobiony haftem kolorowym, może być 
skrajany podług formy N. X III  (paltot) F ig . 
42— 16 i N. X IV  (peleryna! .Ele:. 47 . P e 
leryna do dzisiej
szego modelu je s t 
nie rozcinana i li
czy 27  cent. z przo
du i 28  cent. z ty 
łu . Piękny haft, 
odrobiony łańcusz
kiem płaskim  i luź
nym ściegiem , je 
dnym cieniem

ną. G arnirunek sukni z ciemno brązowego kasz- 
ik łada się z trzech rzędów plis po 6 cent. szero

kich, ozdobionych bogatem wyszyciem z czar
nego sutaszu i dwóch arabesek po 30 cent. 
wysokich, a 19 szerokich wyszytych na bo
kach. P lisy  do baskiny i tuniki, oszyte o- 
prócz tego frendzlą w ełn ianą i przybrane 
wzdłuż przodu szmuklerskiemi agrafkam i, są 

4 i pół cent. sze
rokie. B ryty prze
dnie tuniki, podpi
nanej z ty łu , liczą 
po 65 cent. brzeż
nej, a  58 bocznej 

długości, szero
kości zaś 63 cen. 
u dołu, a  19 cen. 
w górze. Prosty  
środkiem rozcię

l i .  1. Ubranie dla malej N. 2 . Ubranie dla małego 
dziewczynki. chłopczyka.

•

peleryny. D ół paletota o szy ty jest w iązaną frendzlą z 
czarnego i kolorowego jedw abiu, 6 cent. szeroką.

N. 27. Ubranie spacerowe z tuniką i stanikiem

N . 3. Sukienka ze stanikiem z baskiną dla małej 
panienki. Przód do N. 4 . N. 4 . Sukienka ze stanikiem z baskiną. Plecy do N. 3.

lub kolorami, łatw o daje się ułożyć z pojedynczych Czę
ści podanych pod N. 5 — 9.

A rabeski ( S .  7 ) haftowane zło to -ż iłtym  jedw abiem  i 
linje proste b iałym  jedw abiem , ściegiem łań cu sr- 
kowym, ozdobione są gwiazdkami i muszkami kolorowemi. 
M ałe bukieciki (N . 8 i 9 ) o zielonych korzonkach i list
kach są  naprzem ian lila, żółte, 
kie ząbki z poje- 
dynczemi rzucikami 
podług ryoiny 5 lub 
6 ozdabiają prze
dni g ładki brzeg

ty b ry t tylny, je s t w środku 8 5 , z boków po 56 cent. 
d ług i, szeroki 140 centym etrów. Boki skrócone są do 
26 cen t. długości, przez ułożenie fałdów na szwie. S ta 

lls z baskiną zapinany z przodu na guziki, ma rękaw y 
u dołu 9 0 , w  górze 62 cent. szerokie, nad 
łokciem w trzy głębokie, schodzące się do 
siebie fałdy założone i zaszyte, a  z wierzchu 

x plisą sutaszern wyszytą przew iązane i takąż
kokardą z końcem 
przybrane. Z ty łu  
w pasie przypięta 

je s t



także z plisy sutaszem wyszytej i frendzlą zakończona. Ń a 
plecach przy wykroju szyi, w yszyta półarabeska w podo

bnym rodzaju, jak  
na spódnicy z bo

ków .

skiem i majteczek krótkich, z szafirowego sukna, składa 
się z czarnej w ełnianej plecionki 1 i pół cent. szerokiej, 
oszywającej brzegi ubrania i patek przednich i z czarnych

j j .  9 . Lekka puchowa poduszka (Plumeau).

N . 13. Gwiazdka szydełkowa do przyozdobienia 
poszewki. P atrz  N. 11.

N. 28. Suknia dómowa Z tuniką i karoczkiem przy
pinanym . U branie to odszyte z cienkiego w ełnianego 
m aterjału  ma garnirunki t falban 6, 12 i 3 0  cent. szero
kich, z brzegów u dołu  wyciętych w zęby, u góry pro
stych i objętych jedw abną w ypustką tegoż koloru. Tu
nika sk łada się z przedniego brytu , na bokach ściętego 
skośnie, zaokrąglonego u dołu, połączonego w sposób  na 
rycinie oznaczonym, z tylnym brytem  zu pełn ie  prostym 
wysoko podpiętym i liczą
cym 130  cent. szerokości, 
a  100 centym , długości. [
K okardy ze wstążki kolo- |  
ru  odpowiedniego, oszycie 
falban rypsowe lub je d 
w abne, złożone z pukli 
i d łu g ich  końcy, bufują | | | j  
tunikę na bokach.

N. 14. Gwiazdka szydełkowa z nawijanemi węzłami do 
przyozdobienia poszewki P a trz  N. 11.

rogow ych guzików do zapinania bluzy, 
u dołu bluzki naśladuje d ługą kamizelkę.

G arnirunek

K ołdra pikowana z przypinanem prześcieradło): 
P atrz  ryc. 15 w N. 15. Tyg. Mód.

Opis do N. N. 19. Poszew ka z przy- 
stębuowanym brzegiem 
P a trz  ryc. 13 w N. 15 

Tyg. Mód.

N. 1. Ubranie dla 
dziewczynki. Podana 
przez nas ładna  sukieneczka z popielatej pi
ki, sk łada się z przednie
go bryta ściętego skośno,
40  cent. sze
rokiego u do
łu , a  18 u 
góry. Każdy 
z dwóch bo
cznych klinów 
tych do przodu, 
dolnej i 12 cent. górnej 
szerokości, nakoniec bryt 
tylny prosty ma 28 cent. 
szerokości. D ługość spó
dniczki w ynosi 36 cent.
Zupełnie prosty gładki 
staniczek, z krótkiemi rę
kawkam i, ma dodaną 5 
cent. szeroką bertę. K aroczek składa się z dwóch g lad - 

części przednich, z jednego brzegu 
po 6 z drugiego p > 9 e.

N. 3 - 4 .  Staniki Z baskiną, dla m ałych panienek. 
C a łą  różnicę staników  podanych pod. N. 3 i 4  stanow i 
garn irunek , który dodaje się na dobrze dopasowanym na 
podszewce staniku. T ak i rodzaj stanika służyó może 
i dla starszych osób. S tanik  podany z przodu, na ry c i
nie 3 , ma garnirunek z szerokich plis, przybranych w y

szyciem ze sznura, od gó
ry  zakończonych riuszą 
z takiegoż m aterja łu  2 
i pół cent. szeroką, u do
łu  oszytych kręconą w e ł
nianą frendzlą. W ązkie 
rękaw y dopełnia szerokie 
w yłożenie. P rzy  staniku 
N. 4  dauy garnirunek, 
z trojakich plis, które uło* 

12. Poszewka przyozdobiona żone z ciemnego aksa- 
ęby wstawką, i falbanką p li- mitu, z m aterjału  suk- 

sow anąlnb  koronką. ni i jasnej materji, cieniu
ją  się ładn ie . R iusza 

z m aterjału sukni; takiegoż koloru je s t i o- 
szycie z f r e n d z l i  w ełnia-

Kt T I 1. M ała poduszeczka wycinana w 
zęby. Zob. zapięcie poduszki ryc. 12.

Mała poduszeczka przy
ozdobiona haftem. Ryc. 12 wN.

przyszy- 
liczy 26

Szerokie rękaw y 
przefałdow a- 
ne są u dołu 
pod kokardą-

kich zaokrąglonych

20 . Firanki 
szlak ryc. 23

^ ia h ie g o  pokoju. P a trz ' 
w N. 15 T.

Pikowana kołdra  ozdo
biona przydzierganym rzucikiem 

i prześcieradło w zęby.

łego, dzierganego na batyście 
i z ząbków pąsowych w ełn ia 
nych.

N. 2. Ubranie dla m ałego chłopca.

G arnirunek do bluzki, przepiętej 4 cent. szerokim pa

N. 22 . Hałfjd 
dany w całości 

ciny 20

ierzch 
do firanek 
N . 22

i

N. 5—6. 
Uczesanie głow y /■  p°-
dwójnem odwinięciem i 
w arkoczam i. Skrom ne u* 
czesanie podane na ryci
nie 5 z przodu i na ryci
nie 6 z boku nadaje się 
dobrze do gęstych i d łu 
gich w łasnych włosów. 
D w ie trzecie włosów od- 

a jedna  trzecia zostaje z tyłu na 
splecenie warkocza. Potem  rozdziela się od przodu wło
sy przez środek i bierze

długich i z części tylnej, 
ułożonej w fałdy 19 c. d łu 
giej, 40 szero
kiej, w górze 
zakończonej ko
kardą. K okar- 
d y , karoczek, 
berta i rękaw ki 
są wycięte w o- 
k rąg ław e zęby i 
o d p o w ie dnio 
spódniczce z a -  
kończone obszy
ciem. O szycie 
to s k ła d a  
ze szlaczka b ia-

z każdej strony blisko
trzecią częśó, na odw inię
cie ku górze, przeczesuje

na krepinie, a 
resztę wyżej po
zostałych w ł  o- 
sów uk łada  w 
pukiel ku tw a
r z  y, nakoniec 
dzieli się włosy 
z każdej strony 
na trzy promie
nie i splata w 
warkocz. Ażeby 
obydwom szero
ko rozsuniętym 
przednim w ar-

N. 16. Zapięcie poszewki na 
poduszkę lub pierzynkę. 
Odpowiednio do ryc. 15. J

N. 17. Posłano łóżko z m ateracam i i wałkami pod głowę. 
Prześcieradło i poszewki bogato haftowane.

koczom, nadaó sztywność, p rze-
  ciąga się przez nie
Iłen k ą  wygiętą śpilkę podwójną, która zakończona 

je s t°  haczykiem do zapinania; górne końce chowa się
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damy w krótkości wzmiankę o powszechnie przyjętych 
miarach bielizny. Do zwykłych łóżek, których rama jest 
94 cent. szeroka a 187 cent. długa, prześcieradło mieć 

powinno 224 centymetrów długości a 144 
centymetrów szerokości. Poduszki ma
ją  76 cent. długości 66 cent. szerokości. 

IL Pierzynka 112 długości, 83 cent. szerokości.
Kołdra 200 cent. długości, 114 cent. szero- 

IpOt kości. Mała poduszeczka „Jasiem " zwana
|pM> ma zwykle 3 8 — 40 cent. w kwadrat. W  mia-
lysL» ry te nie wchodzą żadne przyozdobie-

nl"a ani szerokie obręby lub wyłoże- 
nia przy powłoCzkach lub prześeiera- 
dłacll, wymagające stosownego do- 
datku raaterjału.

WĘsĘ&r ^ekka pierzynka. Poszwa
składa się z pasów gładkich i ażuro

iłaby  wo haftowanych, przez które prze-
gląda wsypka z kolorowej materji, lub 
bawełnianego atłasu. Na pasy ażuro- 
we zar0łVM0 użyć można wstawek 
z koronki irlandzkiej, frywolitek, siat- 
ki cerowanej, szydełkowej roboty, jak 
’ liąftu gipiurowego lub dzierganego.

w sploty.Wszystkie trzy warkocze układa się w kolo z tyłu 
głowy. Kokarda wpięta z boku na rycinie 6 jest z kolo
rowej rypsowej wstążki i kwiatów, upięta podług wzoru
N. 36.

N. 7 — 8. Uczesanie Z długim puklem, ,
loczkami i przepięciem. Przednie włosy, ro- 
zebrane środkiem, są podobnie jak do po- tin sfflk
przedniego uczesania, ułożone na podkła- 
dach. Krótkie loczki upięte w pośrod- 
ku z przodu, spadają częścią na czoło, HjSfl&ro
częścią zaś spuszczają się i zasłaniają 
przypięcie dwóch warkoczy, rozdzie- 
lonycli środkiem, długim gładkim pil- 
klem. N. 7 i 8 bardzo dokładnie 
przedstawiają całość uczesania i ko- 
kardę z aksamitu i rypsu przystrajają- 
cą głowę i utrzymującą warkocze.

N. 9 — 19 i 11 — 15 w N. 15 J | | | |
Tyg Mód. Pościel i bielizna na 
łóżko. Oprócz łóżek z firankami, pow- 
szechnie znanych i upowszechnionych, 
a więc niepotrzebujących opisu, we 
Francji, Anglii i w Niemczech połu- 

dniowych, coraz bardziej 
upowszechniają się łóżka

N. 2 .  TKraeta do przyozdommtm^jwszewki

N. 2 6 . Iiuźt^ ^ w .T O ^ ^ ptzyiizd ob |jp y!|| 
sznura i aksamiflWmT naftowanemi medaljon 

N. 25 w przeszłym Tyg. Mód

micm ze 
Plecy do

ó J . J / 11 IS 11 i l K S i l I l l l t I l ‘1 U /A lt) 1J

haftem do kostjumu N. 28

2. Gwiazdka robotą frywolitową 
i  szydełkowa do N. 30.3 1. Szydełkowa gwiazda do N . 30,
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dopasowane jest w ten sposób, iż brzegi wkoło, na 24  
centy, szerokości w ywinięte są na w ierzch, i w odstępach

19 centy, opatrzone 
w dziurki, do któ
rych odpowiednio 
przyszyte są przy 
kołdrze guziki do 
przypinania. G ór
ny brzeg jak  w i
dzimy w ycięty 

jes t w okrągłe zę
by o d p o w i e d nie 
wielkością prze
działom  m i ę d z y  

lorkam i, które oszyte są mocną ko- 
roneczką lub szlaczkiem wązkim gi
piurowym , przymocowanym stębno- 
w aną pliską. W  każdym zębie wszy
ta je s t rozeta odrobiona 
podług ryc. 15) w nu_ 
merze 15 T ygodnika, lub oj .yii:
inną odpowiedniej w ielko- | l i  j  |; !  j  j  1  |  |  | j j

ści, szydełkową albo z fry- 
wolitek.

—14. Podusze-
Jasiem ” zw ane

N. 33 . Okrągły wiosenny kape
lusz.

z brzegam i wycinanemi w zęby.

Ryc. 11 przedstaw ia poszeweczkę wyciętą 
z brzegu w zęby odpowiednie prześcieradłu  
do kołdry N. 10. W  każdym zębie w pra
wiona jest rozeta szydełkowa, do której wzo
ry  podaje N . 13 i 14.

Poszew eczka S . 12 . wycięta je s t  w takież 
zęby oszyte w staw ką i falbaneczką rurkow a
ną. O dpow iednia jej duża poduszka powinna byś z po
przecznej strony w zębów 6, pierzynka w zębów 9 w y
cięta. U rządzenie dziurek i guzików, do obydwóch po- 

szew eczek, wskazane jes t na N. 12. Widzimy ze w do -

i

nej połowie w ycina się tylko dw a zęby narożne, śr odek 
zaś obcina prosto podług n itk ikobe jm u je  listewką 2 i pól 
cen ty , szero
ką, w rogach 
stębnow ane- 
mi paskam i 
zam ocow aną; 
do niej w ró
wnych odstę
pach przyszy

w ają się g u - ' 
ziki odpowia

dające dziurkom, zrobio
nym między zębami w po
łow ie zw ierzchniej, jak  
to wskazuje N. 11. P li
sowanie lub koroneczka 
dodaje się przy zeszyciu 

poszeweczki, 
a  zęby zosta
wione poje
dynczo przy 

zapinaniu, 
p o d s z y ć  
trzeba z le
wej strony li
stewką.

N . 34 . W iosenny kapelusz pa- 
mela do wiązania.

KORESPONDENCJA.

N. 35 . W ykładany kołniorz i mankiety i kokarda do wło
sów z e  wstążki i kwiatów.

M irosław ie— wierszyki p. t. „Z e w spom nień.11 
0 szarśj godzinie—dla b raku dobrej formy nie mogą 
być w piśmie naszem pomieszczone.

Panu  K. R. wierszyki: Nad kolebką 
drukowane być nie mogą.

Śmierć i sen

N. 36 . Kokarda do włosów ze 
wstążki i kwiatów

x .:

■.» i r / y r
- w  - V-

x ym

m  n
i '  ' - W

N. 37 . Wycięty stanik i tunika ozdobiona zębami i koronką. N. 38.^, Vetement z grenadiny lub tiulu koronkowego.


